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Quid novi ex Africa?
Lwów 10. lipca.

Od czasu, kiedy mocarstwom europejskim, albo 
mówiąc dokładniej ich mężom stanu, za ciasno się 
zi obiło w Europie —  musimy się więcej zajmo­
wać studjam i geograficznemi. Polityków naczel­
nych ogarnęła febra kolonizacyjna i zdawało im 
się, że znajdą na nią lekarstwo w — Afryce. N a­
leży ona od dawna do Lajmniej znanych ezęści 
świata — nie zajmowaia się nią szczegółowo po­
lityka europejska —  toż nie dziw, że wiele imion 
i nazwisk miejscowości wydaje się nam obcemi, 
musimy się przyzwyczajać powoli do ich brzm ie­
nia i wymowy. Delagoa-Bai —  oto nazwisko, które 
teraz we wszystkich znajdujemy dziennikach por­
tugalskich i angielskich, a za ktoremi je bez u- 
stanku powtarzają wszystkie prawie pism a buropej- 
skie. Z konieczności i my musimy się z niem  o- 
swoić, łatwo bowiem stać się może, że gdy tak 
dalej pójdzie, jak dotychczas, nieporozumienie po­
wstałe między A nglją a Portugalją o zatokę De- 
lagoa —  wielkie przybierze rozm iary, choć za­
pewne do wojny nie przyjdzie, mimo, że i o tej 
ewentualności słychać w niektórych bardziej la - 
dykalnych i hałaśliwych dziennikach w ielkobry- 
tańskich.

Zkąd nagle yle k z y k u ? ! Wrzekomo chodzi 
tylko o kolej Delagoańską. Koncesja dla budowy 
tejże kolei, która prowadzi od zatoki aż do g ra ­
nicy republiki T ran sza ], opiewa nominalnie na 
imię przedsięoiorcy portugalskiego Loureneo M ar- 
4 u<s i transwalskie towarzystwo kolejowe, za któ- 
remi jednak stoją kapitaliści angielscy i północno­
amerykańscy. Pomiędzy urzędnikami tychże a 
władzami pormgalskiemi wybuchły nieporozum ie­
nia. Ze strony angielskiej zwaląią całą odpowie­
dzialność na Portugalczyków, którzy się mieli do­
puścić rozmaitych w obce urzędników budowy 
nadużyć, i którzy dwulicowe układy mieli poza- 
wierać z rządem w Transwaalu. Ponieważ między 
Anglją a Portugalją  istu ieją już od dawna niepo­
rozumienia co do posiadłości kolonjalnych w 
Afryce, więc rząd angielski skorzystał teraz ze 
zdarzonej sposobności —  aby załatwić nie tylko 
drobny i nieznaczny właściwie spór kolejowy, ale 
ile możności rozstrzygnąć także o losie pretensyj 
angielskich na tamtejszem wybrzeżu afrykańskiem. 
Wielka Brytanja domaga się n.etylko ochrony 
kapitalistów angielskich, ale chce zmusić rząd 
portugalski, aby koncesję na budowę kolei rozdał 
« drodze licytacji, przy której interesanci angiel­
scy mogliby ją  nabyć zupełnie na własną rękę. 
Czy się rządowi angielskiemu nda osiągnąć zamie­
rzony rezultat, to dopiero się pokaże. Na razie 
pisma angielskie domagają się dość głośno ener­
gicznego postępowania ze strony m inisterstw a, a 
głos ten donośnbm odbija się echem  na zgrom a­
dzeniach i m ityngach kapców londyńskich.

Ponieważ wyjechaliśmy już dzisiaj w polityce 
do Afryki, m usim y poświęcić słów kilka spraw ie 
afrykańskiej innej, stojącej na porząaku dziennym, 
w której także Anglją jest stroną głównie in tere­
sowaną. W edług zgodnych doniesień z Paryża, 
poruszono tam na nowo sprawę ewakuacji Egiptu 
przez wojska angielskie. Zapewniają, że francuski 
m inister spraw zewnętrznych poufoe w tej sprawib 
wystosował zapytanie do rządu angielskiego i za­
chowanie się swoje w sprawie konwersji długu 
egipskiego czyni zaieżnem od odpowiedzi na po­
wyższe pytanie. Z Londynu dotychczas nie od­
powiedzieli na pytanie, wprost dają tylko do zro­
zumienia —  jak to zresztą czyniono dotychczas, 
gdy podobno stawiano pytania, żo ewakuacja na­

stąpi, gdy to będzie możliwem, gdy rząd egipski 
będzio w stanie sam się bronić przeciw wszyst­
kim nieprzyjaciołom zewnętrznym. Jeżeli Sa- 
hsbury w istocie tym razem to uczynił, wówczas 
dla swego poparcia może się powołać na zaszły 
fakt, którego się z pewnością nie spodziewał, a 
który jednak rzeczywiście w sposób dogodny do­
kum entuje niezdolność Egiptu do obrony swoicn 
granic i potrzebę utrzym ania tam  na razie nadal 
wojsk angielskich.

W ypadki ubiegłego tygodnia w okolicy Wa 
di Halfu, dokumentują to lepiej, aniżeli to uczynić 
są w stanie wszystkie noty dyplomatyczne i wy­
jaśnienia parlam entarne co do potrzeba aal izego trw a­
nia okupacji—przynajmniej do czasu wyklarowania 
stosunków w Sudanie. Dopóki E gipt zagrożony 

jest ze strony derwiszów sndańskich, dopóty nie- 
tylko interes Anglii, ale nawet interbs całej E u ­
ropy wymaga tego, aby siły, których zadaniem  
bronić terytorium  egipskiego, były cokolwiek w ię­
ksze aniżeli siły słabego kędy wa. Tym razem po­
b ił pułkownik Woodhouse derwiszów, ale bynaj­
mniej nie tak, aby z tego można było wnosić, żb 
siły irh  są zupełnie złamane, że im się wkrótce 
znowu me zechce spróbować szczęścia Dla tego 
można na razie spi awę ewakuacji Egiptu uważać 
za odroczoną. A zresztą leży to mimowolnie także 
w interesie tego państwa, które się najbardziej do­
maga ewakuacji, aby E eip t me stał się łupem  
dzikich Lord sudańskich. W Egipcie inwestowana 
ogromna moc kapitałów francuskich, a wielka 
część kraju egipskiego znajduje się w rękach fran­
cuskich. Wszystko byłoby stracone, gdyóy derw i­
szom udało się zostać panami w Egipcie. Rozwa­
ży to rząd francuski, na razie zapewne nie będzie 
zbytnio urgował o ewakuację, mimo że kwestję 
całą zechce utrzymać na purządku dziennym.

To i owo z Czarnogóry i Nowibazaru.
Po raz drugi w ciągu ostatnich tygodni spo­

tykamy dziś w półurzędowej Presse jakby rodzaj 
relacji dziennikarsko-politycznej o rozm aitych f a ­
ktach w Czarnogórze i Nowibazarskim sandżaku — 
oczywiście faktach, kwalifikujących się do wiado­
mości ogółu, a zarazem ponczającyi-h ten ogół 
bodaj pobieżnie, co się u sąsiadów Hinterlandu  
dzieje temi czasy. Pochodzenie tych relacyj łatwe 
do odgadnięcia. Pisze je dla półurzęduwepo or­
ganu niezawodnie bądź to jakiś członek ajencji 
dyplomatycznej w Cetynji, bądź jakaś fign ra  rzą­
dowa w Serajewie, choć datowane są oue zawsze ja­
koby w Dubrowniku (Raguzie). Tak czy siak, w lą- 

■ zauka wiadomości zbieranych przez tego korespon­
denta dla starej Presse, zasługuje bez wątpienia 
na reprodukcję, w łaśnie bowiem w tych stronach 
bałkańskiego półwyfpu tleje zarzewie zdradzieckie 
niedalekiej pożogi wojennej na W schodzie...

W  Czarnogórze — ezytamy tedy w rzeczo­
nej korespondencji —  panowała przez długi czas 
wielka radość z powodu niedalekicn zaślubin M i- 
I i c y ,  córki ks N i k i t y  czarnogórskiego z je ­
dnym z w. książąt rosyjskich. Ten ostatni ma w 
połowie bieżącego m iesiąca zjechac do Cetynji, 
aby odwidzieć swego przyszłego teścia i piękną 
swoją narzeczonę. W obec tbj wizyty wyszło ze 
stolicy basło, iżby o ile można najprzyzwoiciej i 
najschludniej zaprezentował się kraj cały carbkie- 
mn krewniakowi, na dworze zaś ks ąięcym  zapa­
nowało pozorne uczucie dystyngowanego spokoju 
i pewności siebie, jakie wypływać powinno ze 
spowinowacenia się tego dworu z potężnym rodem 
carów północnych. Czem dalej jednak od Cety­
n ji, tern więcej życia i gw arn podejrzanego wśród

mieszkańców, a w pogranicznych już okręgach sły­
chać taką wrzawę, że nawet w stolicy odczuwają 
sfery rządowe dość silne zaniepokojenie z tej 
racji.

Jak  wiadomo, północno-wschodnia strona Czar­
nogóry oddzielona jest od Serbji wąskiem pasmem 
obcej ziemi, s a n d ż a k i e m  N o w i b a z a r s k i m .  
Manowcami m otna tę przestrzeń przeoyć w ciągu 
jednej nocy bez wielkiego natężenia, to też w obec 
tradycyjnej opieszałości Turków, kąeik len stanie 
s ę niezawodnie polem do popisu dla rozmaitych 
agitacyj. Od dłuższego j$ i  czasu usiłowano np. 
w Cetyn i nawiązać ściślejsze stosunki z mohame- 
tanam i w Kolaschinie. Szanse po temu były swo­
ją drogą nader wątpliwe, mohametanie ci bowiem 
żyją z Czarnogórcami z okręgów D robnjak i W a- 
sojewics od niepam iętnych czasów w zażartej 
wojnie.

Do tego eksperym entu niyto w Cetynji pe­
wnego eksnaczelnika w pływowego w sandżaku ro­
du, niejakiego Betschira Kaljicsa, który skutkiem 
kilku sprawek zbójeckich m usiał w cwoim czasie 
emigrować do czarnogórskiej stolicy. Otóż ten 
Betschir Kaljics zapowiedział wizytę swoją w Ko­
laschinie, odebrał jednak od dawnych swoich przy­
jaciół moharaetańskich odpowiedź, że niechaj so­
bie siedzi w Czarnogórze, jeśli mu głowa na kar­
ku miła, gdyż w Eolaschinie uważają go za po­
spolitego zdrajcę. Gdy więc na tej drodze rokowa­
nia dyplomatyczne zrobiły fiasko, kn końcowi ma­
ja, w czasie pobytu Nikity w Petersburgu kilka 
band zbójeckich wtarguęło do sandżaku, aby ku­
lą i nożem zmusić ludność po drugiej stronie rze­
ki Tary do miłości i szacunku dia owego Betschi- 
ra  Kaljicsa, skoro po dobremu nie chciała pójść 
mu na lep. Lecz wyjątkowo tym rawem Tnrcy 
m ieli się dobrze na baczności i rabusiów odparto 
ze stratą kilku trupów. Od tego czasu nie poja­
wiła się w sandżaku ani jedna banda. Zresztą i 
Turcy stali się tam znacznie już ostrożniejsi, 
zwłaszcza gdy usłyszeli, że większe ładunki bron. 
przywieziono pokiyjomu do Wasojevicsu. Z dru­
giej strony ludność pograniczna, snać zniechęcona 
każdorazowem niepowodzeniem wypraw zbójeckich, 
formalnie straciła ochotę i odwagę do dalszych 
tego rodzajn eksperymentów.

Jak  słychać, n ę d z a  w Czarnogórze szerzy 
się coraz dotkliwsza Skutkiem tego objawiajsięjwśród 
ludności okręgów pogranicznych, jak Nikszics, W a- 
sojewics i Saaranzi, silny prąd  emigracyjny. P o ­
nieważ atoli władze austro-węgierskie w okupowa­
nych prowincjach kładą obsem e silną zaporę na­
pływowi Czarnogórców — dość przykre doświad­
czenia porobiono w tej mierze poprzedniemi laty — 
a w Serbji jeszcze w roku 1877 gabinet Risticsa 
z analogicznych powodów odmówił Czarnogórcom 
gościnności, więc cały obecny ten prąd em igra­
cyjny płynie do Sandżakn. W  połowie czerwca 
była nawet deputacja z Nikszicsu i Scharanzi 
u plewljejskiego paszy z prośbą, aby nie wypę­
dzał wychodźców czarnugórsk eh. Jaką odpowiedź 
ddł dygnitarz turecki deputacji, nie wiadomo do 
tej pory.

Mimo to wszystko w Cetynji górą dziś do­
bry hum or i różowe nadzieje na przyszłość. Książę 
rozpromieniony splendorem, jaki nafniego,'spadł z w y­
żyn carskiego tronu, gotów jest do najdalej idących 
koncesyj w obec swoich antagonistów w kraju 
własnym i widocznie usiłuje zbliżać się do nich. 
Mamy tu na myśli zwłaszcza potężnego wpływami 
i bogactwem wojewodę z Kutschi, Marka M ilja- 
nowa, który od kilku lat był głową czarnogórskich 
rokoszan. Pogodzenie się z tym potentatem n- 
waża Nikitę za rzecz konieczną, tylko bowiem za

jego pośreJntclw cm  m ógłby nawiązać przyjaciel­
skie stosunki z A rnau tan i, jedynem  plemieniem 
na Bałkanach, przed którem  Czarnogórzec od­
czuwa respekt i jakby lęk zabobonny.

Drugi tor koiejowy.
Sprawa założenia drugiego toru na kolei Ka­

rola. Ludwika weszła już w stadium  przedngodo- 
wych prelim inarjów, które obecnie zakończone zo­
stały między reprezentantam i towarzystwa i rzą­
dem.

W arunki państwowej gwarancji, określone 
w koncesji, nie doznały żadn j  zmiany. KoL,, Ka­
rola Ludwika zobowiązuje się do wybudowania 
drugiego toru na pizestrzeni Lwów-Kraków, w pe­
wnym ścisłe oznaczonym term inie. Na pokrycie 
przewidywanego wydatku w wysokości 18 m iljj- 
nów złr wydane zostaną czteroprocentowe obligi 
nominalnej wartości dwudziestu milionów złr. Na 
opłacenie odsetki amortyzacj, tei sumyi przeznaczy 
towarzystwo połowę zwyżki, pozostałej po opłaceniu 
procentu czwartego od akcji. W ten sposób nie 
narusza się wc^.le interesów właścicieli prio­
rytetów, gdyż dochody użyte zostaną w pier­
wszym rzędzie na pokrycie będących w obiegu 
prjorytetów. Dopiero pozostała reszta dochodu 
użytą zostanie na oprocentowanie i amortyzację 
akcyj, zaś pozostała służyć będzie w jednej poło- 
w.e na opłacenie procentu i umorzenie owego dwu- 
dziestomiljonowego, świeżo zaciągniętego długu. 
Brakującą kwotę dopłaci skarb państwa. W razie, 
gdyby dochody kolejowe nie starczyły na wypłatę 
czwartego procenta, wówczas skarb państwa 
ma uiścić cał* roczną dopłatę w wysokości 
900.000; złr.

W prelim inarjacb rządi wyoh wzięto też pod 
nwagę kwestję i wentualoej konwersji będących 
w obiegu okcyi pierwszeństwa. Tak konwersja jak 
i em isja owych dwudzieslomil|onowych obligów 
będzie mogła nastąpić li w drodze zatwierdzenia 
przez radę państwa, co zależeć będzie poniekąd 
od fizjonomji targu pieuiężuego. W razie przyjścia 
do skutku konwersji, zostanie kwota dw udziesta 
miljouów wliczoną do ogólnej sumy pożyczki 
w wysokości 75 miljonów. W takim wypadku 
kolej będzie ;obowiązauą zwrócić połowę ew entu­
alnego zaoszczędzonego skutkiem  nie wypłaty rocz­
nego proceutu, dochodu z konwersji na opłatę 
procentów i częściowe umorzenie świeżego dwu- 
dziestomiljpnowego długu. Zgodzono się obu­
stronnie, iż kwota ta wynosić musi co najm niej 
1 5  miliona złr. P relim inarz powyższy przedło­
żony zostanie w październiku nadzwyczajnemu 
zgrom adzenia akcjonarjuszów i następnie przyjdzie 
pod obrady rady państwa.

Wojna i polityka
Nord. Allg. Ztg. zamieszcza na czele numeru 

artykuł następujęcrj treści:
„W obec faktu, iż kw istja wojny codziennie 

bywa omawianą w prasie acz w śc śle akadem ic­
kiej formie i bardzo często przez pióra niefa­
chowe — przeto nic będzie cdrzeczy zaglądnąć 
w tej mierze do (dnośuej literatury. Najlepszym 
bezwzględnie dziełem w tym dziale jest „ 1  oorja 
w o ju j“ znanej na polu m ilitarnej powagi, jene­
rała Claus yitra.

W  czasach gdy C laustvitr żył i działał, 
(w latach 1820—1SB0.), wyrobiła się teorja „ab­
solutnej wojny“. W edle niej wojna jest pojęciem 
zupełnie o d ręb n em , podiegającem własnym
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ZŁOTOWŁOSA.
POWIEŚĆ Z ANGIELSKIEGO.

( v ' i , g  dalizy)
Listy lady Beanport kazały mu przy­

puszczać, że go Caterham niechętnie powita,
4 może nawet wyrządzi mu niem iłego figla. Ach, 
doprawdy, czyż Caterham  nie powinien był wsty­
dzić się swej zawziętości ? To biedne, m ałe stwo­
rzenia zawsze było bezrozumne. Czyż i u k  nie 
jest najstarszym, i cóż mu więcej potrzeba? Do­
brze to moralizować i nauki prawić, gdy się jest 
w położeniu uniernożliwiającem wszelkie pokusy 
gdyby się znajdował w innych warunkach, A rtur 
nie byłby pewno lepszym od wielu innych.

W tak. to sposób roznmuwał Lionel podczas 
Wędrówki po pokoju, i w końca doszedł do prze­
konania, że pokrzywdzony został niesłychanie 
przez wszystkich.

Obecnie ten  pokój hoteiowy stał się dlań  
w strę tn y m : z nudów i rozdrażnienia rzuciwszy się 
na fotel, zaczął obcasami od butów bębnić po dy­
wanie. Następnie, po raz może dziesiąty, stanął 
w oknie, patrząc na ulicę. Nagle z po za odem­
kniętych drzwi ukazał się chłopiec z oznajmie­
niem , że dam a jakaś pragnie go widzieć. M atka!... 
nareszcie.

—  P r o ś ! — zawołał.
Lionel Brakespeare najbardziej się obawiał 

* 8zelkiego rodzaju scen, a jednak teraz spodzie­
wał się w łaśnie sceny. M atka będzie pewnie 
bardzo wzruszona i padnie w jego objęcia. Będzie 
Płakała, a to wszystko śmiesznem mu się wyda­
wało. Trzeba to skończyć jaknajprędzej. Lionel 
8f*nął więc blisko drzwi, aby otrzymać uscisnie* 
nia i pocałunki na wstępie, a potem  jnż być od 
&>ch wolnym. Usłyszał lekkie kroki przybliżające 

i ze zdziwieniem zauważył, że uderzenia jego 
serca zaczynają być szybsze i mocniejsze.

Z jskiegoż to powodu ?
Drzwi znowu się otworzyły, a chłopiec wpro­

wadził zawoalowaną damę. Ten woal o tyle był 
Sęsty. iż szczelnie zakrywał twarz odwidzającej, 
Ale Lionel poznał natychm iast, że to nie jego

matka. Ta kobiuta była o wiele wyższa i m łod­
sza, jej rnchy były wdzięczne, jakkolwiek bardzo 
żywe. W eszła z objawami dziwnemi nerwowego 
rozdrażnienia, a g d y ' drzwi zamknęły się za chłop­
cem, odrzuciła zasłonę.

—  M ałgorzata! — zawołał.
Cofnął się o kruk w tył, a cała krew zbiegła

mu do serca, pozostawiając twarz prawie tak b la­
dą, jaką była twarz M ałgorzaty. Szybko się jedaak  
opamiętał, a opierając się o stół, spojrzał na 
m łodą kobietę, mówiąc g łu c h o :

—  Ty tutaj ? ..
M ałgorzata z błagalnym  gestem w yciągnęła 

ku niemu dłonie.
— Lionelu — rzekła z wielką słodyczą — 

Lionelu, czy mnie nie poznajesz?
—  Czy ja  cię poznaję ? —  odparł. —  Ach 

tak. Mam ten zaszczyt... Ale pytam o cel twej 
wizyty... Czego żądasz ?... Co zamierzasz robić 
tutaj ?

—  Przyszłam  zobaczyć ciebie.
—  To djabelnie grzecznie z twej stroBy ; ale... 

teraz... kiedyś mnie ju i  widziała.
Zawahał się i uśm iechnął. Był to raczej g ry­

mas niż uśmiech, usta m>ał silniej niż zwykle za­
ciśnięte. oczy zaś przybrały wyraz zimny i zło­
wrogi, a M ałgorzata znała ten u śm ie c h ! Przy­
pomniał on jej początki gwałtowuyc) scen, za­
szłych między nimi i zniewagi gorzkie daw nych 
dni. Serce ściskało się jej mocno, zdołała tyiko 
w yszepnąć:

—  A więc ?...
—  A więc — powtórzył —  zobaczywszy 

mnie, powinnaś być zadowolona i nic ci nie prze* 
szkadza w racać do s ie b ie ..

—  Mój B o że ! — zawołała —  zaraz cię opu­
ścić, nie otrzymawszy jednego spojrzenia życzli­
wego, ni słowa dobrego ! Mój Boże, po tern d łu ­
giem i sm utnem  oczekiwaniu, po tej gorącej żą­
dzy ujrzenia cię, usłyszenia, ucałowania, ktura 
mnie od tak dawna dręczy, czy nie chcesz wyna­
grodzić mi przynajmniej ikropnych cierpień, jakie 
zniosłam dla c ie b ie ! Nie wiedziałam czy żyjesz 
lub n ie ! Moj Boże! mój Boże!.-.. O Lionelu! 
najdroższy Lionelu! Gwałtowna radość wywołana 
zobaczeniem cię osłabiła mnie, widziałeś, o mało 
co nie zemdlałaną, nie jestem  jnż tak silną, jak

byłam d aw n ie j; Lionelu, proszę cię, nie poddawaj 
mnie zbyt długiej próbie

Nigdy nie była piękniejsza.
Wdzięcznym błagalnym  ruchem  w yciągnęła 

ku niemu ręce ; cudne jej fiołkowe oczy łzami 
się napełniły, złote włosy m iała odgarnięte 
z bladego czoła, całe jej ciało . przebiegało 
drżenie.

Lionel Brakespeare usiadłszy na jednym 
rogu stołu patrzył na nią z ciekawością. W tej 
chwili myślał w duchu, że sytuacja jest śmieszna 
w swoim rodzaju i doayć nudna. W łożył więc s 
zimną krwią obie ręce do kieszeni.

—  To bardzo uprzejmie z twojej strony, że 
mówisz mi takie rzeczy; cenię je  i r.o bardzo, 
wierzaj mi. Ale faktem jest, ze oczekuję przy­
bycia mej mątki w każdej chwili, i byłbym w 
wielkim kłopocie, gdyby cię tn zastała.

— O, ty nie przypuszczasz chyba Lionelu, 
bym chciała cię Kompromitować — krzyknęła 
M ałgorzata; m iałeś czas poznać mnie jnż z tej 
s tro n y ; pamiętasz z jakiem  poświęceniem um ia­
łam  pozostać w ukryciu, szczęśliwa na widok 
uśm iachu twego, wówczas gdy wszędzie przyjmo­
wany byłeś z otwartemi rękam i.

—  Tak, to prawda, bvłaś zawsze pełną roz­
sądku kobietką.

—  W ięc i teraz nie będę ci przyczyniała kło- 
polu, nie będę ci się narzucała. Jeśli chcesz, 
żywa dusza o mojem istnieniu nie będzie w ie­
działa, bylebyśmy tylko mogli w największej ta je­
mnicy wrócic do naszego dawnego słodkiego ży­
cia, czy dobrze Lionelu...?

— Tak —  powtórzył tonem syczącym —  słod­
kie życie nasze...

—  O, jakże byłam szczęśliwa! Ty, coś następnie 
wiódł czynne życie, nie możesz nawet mieć wyo­
brażenia jak częito przenosiłam s ę myślą do 
dawnych dni i jak wzdychałam do ich powrotu.

—  Na honor — odrzekł — nie sądź bym 
przepędzał czas tak pracowicie, jak ty sądzisz. 
Przeciwnie, w ydał mi się on strasznie sm utnym  
i długim.

— Pocieszać się będziemy teraz wzajemnie, 
Lionelu, zapomnimy o wszystkich biedach i cier­
pieniach naazego życia i...

—  Tak, tak —  przerw ał jej znowu, patrząc 
z zupełnym spokojem w oczy Małgorzaty. — Ale

— Nie rozumiesz mnie ?

technicznym  i ściśle militarnym przepisom; poję- 2 

ciem nie stojącem w żadnym związka z polityką #» J 
Przeciw  tej teorji, powstałej pod wpływem a.alk’ 
o niepodległość, w y:tąpił Clausevitr jak  najener- 3  g 
giczuiei wykazując, iż wojna pozostaje w jak «2 ; 
najściślejszym związku z ogólną polityką kraju, © s
począwszy od chwili wybuchu aż do końca i do <■ e

ja, przyznam  ci się, nie bardzo lozumicm, jakie 
są właściwie twoje projekta.

niej musi się sterować, podoBuie jak każdy środek o 
zastosowanym być musi do odnośnego celu. 2 . £ 
0 1 aU3 c r .tr  na podstawie własnych obserwacyj g  j
i materjału nagromadzonego z historii m ilitaryrm u

—  Nie, gdyż dzisiaj, moja droga, trndnoby 
n. m było jeździć na jednym  wózku.

—  Lionelu, Lionelu, ależ to  ja nie rozumiem 
cię zupełnie.

—  Przecież wyrażam się jasno. Powtarzam 
ci, że śnisz na jawie.

M ałgorzata, która dotąd tylko dzięki upoje- 
uiu, jakiego doznała na widok utraconego ko­
chanka, myliła się co do rzeczywistych jego 
uczuć, teraz usłyszawszy ostatnie jego słowa, zło­
żyła znowu ręce i głosem drżącym w yrzek ła :

—  L ionelu , co chcesz przez to pow ie­
dzieć ?

—  Zdaje mi się poprostu, że błądzisz po 
manowcach, nie widząc czy nie chcąc widzieć 
właściwego położenia rzeczy.

—  Jakto ? co to znaczy ? O, mów, prosię, na 
m iłoić Boską m ów !

—  Przedewszystkiem zanadto bierzesz sprawę 
Jo serca i...

— Ależ, Lionelu, wszak w nadziei dopiero 
co wypowiedzianej zawiera Bię cała moja przy­
szłość !

—  D opraw dy?
—  Całe moje życie, które złam ałeś, a które 

możesz znowu szczęśliwem uczynić. Twój wpływ...
— A c h ! masz to b ie ! nie mów o moim wpły­

wie, proszę cię. Ty zaś powinnaś się starać uwol­
nić od niego.

— Lionelu...
—  Przed chwilą mówiłem ci, ż« rzeczywiste 

położenie niejasnem  jest dla ciebie. Ty i ja  ży­
liśmy czas jakiś jak  dwóch dobrych przyjaciół 
i było nam z tern przyjemnie, ale to skończyło 
się, skończyło na zawsze...

M ałgorzata ucznła ogarniającą ją  niemoc 
śm ierte lną; zachw iała się i przym knęła oczy--

— Jest to zerwany łańcuch —  ciągnął da­
lej —  Wiesz, że byłem wielkim ladaco, powinnaś 
była nawet mieć o mnie bardzo złą opiuję, gdym 
cię tak  nagle opuścił. Zważ jednak, że to był je ­
dyny sposób ocalenia, a teraz powróciłem z za­
m iarem  uporządkowania moich interesów. Muszę 
się więc teraz mieć bardsn ua baczności!

udowodnił, że wojna m e je s t niczem innem , jak  ® '-
iylko dalszym ciągiem polityki o odm iennych E t
(t. j. gwałtownych;, środkach.

W ychodząc z tego punktu widzenia Clause- 
vitr poddał krytyce kampanię sław nych wodzów s 2  

przeszłości i w ykazał, że n. p. specjalnie F ry d e ­
ryk Wielki n igdy nie prowadził wojny n iezależue  1-1 

od polityki, lecz zawsze tylko w interesie takowej.
Ze nie uw ażtł wojny za coś odrębnego, samo- i*- 
istnego, lecz jako ogniwo w łańcuchu ogólnej 1-1 j 
polityki. Gdyby Clausevitr m iał do dyspotycji H 
dzieła źródłowe, które ukazały się w druku już *» 
po jego śmierci, byłby niewątpliwie przyszedł do “  
przekonania, że Fryderyk W ielki przed i po * 
bitw ie więcej wysyłał not dyplom atycznych niż n 
rozkazów do armii. Możemy skonstatować z przy- b 
jemnością, że w jwody Clausevitra w wojnach pro- ® 
wadzopych przez naszą generację, nie na prożno 
znalazły zastosowanie, a tera sam em uzysk . . r  
niezachwianą powagę. Nawet za gran iA m i N ie­
miec nikt nie zaprzeczy prawdziwości faktu, że §• 
w dziejach militaryzm u pruskiego i niem ieckiego ^  
teorje C lauseritra znalazły najświetniejsze urzeczy- 3 - 
w istnienie“ . S

Główną wagę w powyższym artykule poło- ^  
żono na fakt, iż teorje C lauseritra znachodziły g  
zastosowanie w ostatnich wojnach. Tymczasem ^  
o ile wnosić można z pamiętników M. Buscha, Sj 
kanclerz uskarżał się niejednokrotnie podczas ^  
ostatniej kam panii francuskiej, iż sztap jeneralny £ 
niedostatecznie go inform uje co do zum .m onyoh 3  

operacyj wojennych. W ilhelm  I. starał się temu ą  
o i i i  możności zaradzić. W  < zasie przebiegu kam- s  
panii może powstać kwestja sporna, i o ile f  
względy m ilitarne mają być podporządkowywane 
polityce. Natom ast nie nlega kwestji, że początek ^  
kam panii zależnym jes t od politycznych względów, 
zwłaszcza wobec zupełnego pogotowia wojen- * 
nego, 5

2Lorespon.den.cj e.
Pragi 8 . lipca. 

U roci;sto i>  ku uczczeniu Sokołów-zwycięzców w Pa- 
yiu. — W ystawa premij i cen, — Zwycięstwo w ło- 

doezeehów)
Wczoraj odbyła się tutaj wielka uroczystość 

ku uczczeniu Sokołów zwycięsoów na m iędzynaro­
dowych ćwiczeniach gim nastycznych w Paryżu. 
Już  od gadziny 2. popołudniu tysiące publiczności 
snuło się po pięknie udekorowanych alejach wyspy 
Zofji. Gdziekolwiek spojrzałeś, wszędzie pow iew a­
ły trójkolorowe proporce słowiańskie i francuskie, 
zaopatrzone rozmaitego rodzaju girlandam i. N aj­
więcej uwagi godną była wieża E  ffel d  la  m in ia ­
turę, sporządzona przez p. Tbomayera, na której 
szczycie powiewała flaga francuska. O godzinie 5 . 
po południu zebrało się przeszło 7000 publiczno­
ści, w którym to czasie przybyli Sokołowie zwy­
cięzcy, powi‘ani huoznem „na zdar*. Pierwszy po­
wita! Sokołów p. Visek, człouek wydziału Sokoła 
praskiego, wypowiedziawszy także kilka słów sym ­
patycznych dla narodu francuskiego. „Dzisiejsz

cIV
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Z wielkim wysiłkiem, głosem  bezdźwięcznym 
zdołała mu odpow iedzieć:

—  Rozumiem cię teraz dobrze, masz to na 
myśli, że pożytecznie będzie dla ciebie, jeżeli 
jeszcze czas jakiś rozłączeni żyć będziemy.

—  Aha, czas jakiś. Tak, mniej więcej to 
chciałem  powiedzieć. Do licha, Małgorzato 1 że 
też nie chcesz pojąć półsłówek. W obec tego m u­
szę ci powiodzieć otwarcie co myślę. Słuchaj w ię c ! 
Nie powinnaś była w żadnym razie przychodzić 
tutaj. Zbliżenie nasze nie może nigdy przyjść do 
skutku.

Zadiżała konw nlsy jn ie; gwałtowność tego 
ostatniego ciosu przywróciła krwawe rumieńce 
zbladłym jej policzkom.

—  Dla czego, L ionelu , dla czego? —  zawo­
łał*- —  Jeżeli masz zmartwienie, to któż ma 
większe prawo odem m e być przy tobie? Jeżeli 
potrzebujesz pemocy i pociechy, to któż lepiej 
odemnie spełni to zadanie ?

Jednocześnie na krok jeden zbliżyła się ku 
niemu, ale zimne jak stal spojrzenie L iosela przy­
kuło ją  do miejsca. Założył ręce na piersiach.

— A, już mnie zaczynasz niecierpliwić! —  
zawołał. — Mówię ci przecież jasno, że aD; przy­
jaźń, ani miłość nie może teraz i nigdy tnieć 
między nami. W róciłem w tym celn, aóy v ejść 
na drogę honoru i odzyskać utraconą pi vcję 
w świecie. A  mam na to tylko j e ’ n SDOno

— Ja k i?
— A zatem, jeżeli juz koniecznie trzeba ci 

to powiedzieć: dobrze się ożenić...
Bolesny okrzyk wydarł się z jej piersi.
Lionel spojrzał na nią z jednakowym zawsze, 

lodowatym wyrazem twarzy. Wtedy ona zaczęła 
znowu mówić spokojnie i sm utno:

—  Ożenić się dobrze? Ach, teraz nareszcie 
rozumiem. Dlatego to moje odwidiiny były ci tak 
bardzo nie na rękę. Obawiałeś się zobaczyć mnie. 
Jam  przeszkodą w twoich zamiarach ; ja  jestem tą, 
dla której pewnego dn;a poświęciłeś swe widoki 
na przyszłość, w którym to dnin pozwoliłeś m iło­
ści wziąć górę nad am bicją. Tak, jest to nieprzy­
jem ne wspomnienie, nieprawdaż?

Twacz Lioaela zachmurzyła się jeszcze bardziej.
— Przypuszczam —  rzekł szorstko — że nie 

zdajesz sobie sprawy 1 tego co mówisz. Co wła­
ściwie chcesz przez to powiedzieć ?

O

i

*
ń*
!Z
c
£

5

A



2 DZIELNIK rOLSKI z dnia 11. Lipca 1889 r.

>

uroczystość —  prawił m ów ca— jest potwierdzeniem 
wszystkicn innych owacyj, a zarazem tryumfem 
Sokołów czeskich, który dotychczas w dziejach na­
rodu czeskiego nie był jeszcze zanotowanym.*' Po 
hucznych oalaskach i okrzykach Slava  odpowie 
dział mówcy w imieniu zwycięskich Sokołów, p. 
Grumlik, naotępnie mówili jeszcze dr. Poalipny, 
dr. Engel i inni. W ielkie wrażenie spraw ił tele­
gram  nadesłany z Francji, który opiewał jak n astę ­
puje : „Owa tysiące gimnastyków francuskich,
zgromadzonych w Leyallois, departam entu Seine, 
zasełają braterskie pozdrowienie swoim aolegom 
czeskim Normand  prezes, Berger, Sansboeuf, 
Lecroy.a W ołania „na zdar" nie miały końca, po 
uciszeniu się publiczności zaintonowały 2  kapele 
marsyljankę. Oprócz telegram u z F ran c ji przybyło 
jeszcze przeszło 40 telegramów n ie ty k o  z Czech, 
ale także z rozmaitych zakątków siowiać,;kich 
W ieczór zaiaśniała wyspa miljonem świateł, po- 
czem udano się do prawdziwie po mistrzowsku 
udekorowanych i elektryeznem  światłem oświetlo­
nych sal gmachu Zofijskiego, gdzie zabawa z tań ­
cam i przociągnęła s ię .d o  późnej nocy. W spomnieć 
jeszcze muszę, że w m ałej sali gmachu Zofijskie­
go była wystawa wszystkich premij i dekoracyj 
otrzymanych przez Sokołów w Paryżu, a miano­
wicie : wysoki posąg brenzowy, przedstawiający 
epizod potyczk. z pod Reichooffen, złoty wieniec, 
2  złom palmy, wiele premij i medalów, jakoteż 
odznaki francuskich i zagranicznych gimnastyków, 
wstęgi ofiarowane prze* miasto Yinceunes Sokołom 
czeskim, różne inne ozdoby, a wreszcie flaga 
wszystkich towarzystw sokolskich. W ystawa ta od- 
widzaną była bardzo licznie jeszcze do godziny 
7. wieczór.

Z wyborów zanotować należy zwycięstwo m*o- 
doczechów, którzy otrzymali 38 mandatów, a to 
z kurji mniejszych posiadłości 29, z miast zaś 9. 
Oprócz tego mają młndoczesi nadzieję przysporzyć 
sobie jeszcze 8  mandatów, a w szczególności 2  

z mniejszych posiadłości, a 0  z miast, gdzie od­
być się m ają wybory ściślejsze. W niedzielę zbie­
ra  się po raz pierwszy klub młodoczeski celem 
ukonstytuowania się.
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Z wystawy paryskiej.
(P ałac  Bituk pięknych. — M alarstwo ł rzeźba. — U dział 

naszych artystów).

W  poprzednich listach daliśmy pewien po­
gląd na gm achy wystawy —  obecnie możemy 
więc zajrzeć do ich wnętrza i spojrzeć na zgroma­
dzone tam skarby. Jest ich oczywiście takie 
mnóstwo, iż zachodzi konieczność wybierania nie 
tylko przedmiotów, ale i działów.

Pałac sztuk pięknych, mieszczący prawdziwe 
skarby sztuki, stanowi gm ach wspaniałych roz­
miarów na żadnej wysiawie wszechświatowej d o ­
tąd nie widzianych. Tutaj może najbardziej re ­
prezentowany jest świat cały, w wystawie bowiem 
uczestniczą artyści wszystkich państw i krajów, 
bez względu ua to, czy państwa te urzędownie 
w w ysuw ie udział przyjęły.

W ystawa sztuk pięknych dzieli się na sześć 
działów, m ianow icie: wydtawę porównawczą stu­
letnią od roku 1789 do 1878 sztuki francusk ie j; 
wystawę sztuki francuskiej i zagranicznej w ostat- 
nibm dziesięcioleciu, od 1878 do 1889 ; wystawę 
pomników h istorycznych , rysunków , fotografij, 
emalij, złotnictwa, rzeźb na drzewie ; wystawę 
nauki rysunków ; wystawę porównawczą francus­
kich tkanin od roku 1789 do 1889 i wystawę 
teatralną, kostiumów, maszyn, oświetlenia i t. p.

Każdy z tych działów jest ogromem dla sie­
bie. Sztuka francuska kiólnje co do ilości i co 
do jakości. W m alowidłach „h is to r y c z n y c h t j .  
z epoki 1789 do 1878 widnieje stuletnia sława 
F rancji i sztuki francuskiej. Francnskie obrazy z 
ostatniego dziesięciolecia zapełniają 17 sal pałacu 
sztuk pięknych. Nowoczesne malarstwo francuskie 
jest olśniewające. Arcydzieł pędzla mnóstwo. 
Każdy rodzaj malarstwa ma tu swych mistrzów. 
W ielkie obrazy historyczne, bitwy, kolosalne o- 
brazy dekoracvjne, obrazy rodzajowe, przepyszne 
portrety, krajobrazy, jedne szk.cowane genialnie, 
drugie po mistrzowsku wykończone, Świetne ko­
lory i ponu-e tła, kompozycje pełne idealnego 
polotu i realizm posunięty do —  odrazy jak np. 
przerażająco realistyczny obraz Ludwika De-
cham ps'a „Sieroty**. Do najznakomitszych płócien 
w dziale francuskim  n a le ż ą : Leroy’a wielki obraz 
„Jezus u M arty i Marji** • LefebvrD’a „Modlące 
się zakonnice**. Constans im ponuje kolosalnośeią
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M ałgorzata odparła z tym samym spokojem :
—  Mówię o sobie, o twojej żonie !
Lionel odskoczył jak  oparzony od stołu i sta­

nął przed nią.
— Ach, to tak! — zawołał —  wiedziałem, 

że do tego zmierzasz. S łu c h a j! — i zaciśniętą 
pięść podniósł ku jej twarzy —  zapomnij tego 
miana, którem nazwałaś się przed chwilą, zapo­
mnij o niem na zawsze. J iż e l i  jeszcze raz 
w przyszłości pochwalisz się, żeś moją żoną, to 
przysięgam ci, iż to będzie wyrokiem twojej 
śm ierc i!

M ałgorzata nie drgnęła nawet, lecz usiadła 
z c iłym  spokojem- i czekała aż przejdzie ten atak 
uniesienia.

— Możesz mnie zabić, jeżeli ci się podoba! 
Byłeś bardzo bliski tego zanim m nie opuściłeś, 
ale póki żyję, będę twoją żoną.

—  Doprawdy! A ja sądzę że nie, jeżeli 
notabene w tym kraju są m ądre prawa... Cóżeś 
porabiała przez całv czas mojej nieobecności? 
W jaki sposób spędzałaś życie po moim wyjeżdzie? 
Przychodzisz tutaj ubrana dostatnio, a jara cię 
zostawił bez szeląga. Potrzebne mi są te szczegó­
ły  i dowiem się o nich Tysiączne są na to spo­
soby, trzeba tylko dobrze zapłacić.

Milczała, była złamana.
Nędznik wiedział, że dobrze trafił.
—  Zrozumiałaś mnie nareszcie —  ciągnął 

dalej. —  W idzisz dość jasno, jak przypuszczam, 
że jedynym punktem wyjścia dla ciebie jest za­
chowywać się spokujuie i trzymać język za zębami. 
Zrobisz to, jeżeli jesteś rozsądna, a kiedyś, skoro 
sam wygrzebię się z kłopotów, będę mógł dopo- 
módz ei, gdybvś się znalazła w potrzebie. Ale 
jeżeli w tym przedmiocie otworzysz usta, jeżeli 
chwalić się b ęd zń st jakiem ibądź do mnie prawa­
m i, jeżeli ścigać mnie będziesz i pisać do mnie, 
wtedy ehwycę się ostatecznego środka, a miano­
wicie zbiorę szczegółowe wiadomości o twoiem 
postępowania, a zobaczymy co o tem  powiedzą 
w sądzie rozwodowym! Czy słyszysz?

Siedziała ciągle pozornie niewzruszona. On 
zaś wyglądał na zadowolonego ze skutków swej 
wymowy.

(Oiąg dalszy nastąpi.)

rozmiarów. Gervex dramatycznością, inni wykoń­
czeniem technicznem, kolorytem, wyborną cha­
rakterystyką figur, dramatycznością przedstawionej 
sceny, poprawnością rysunku.

Z obcych odziałów należy pierwszeństwo 
h i s z p a n j i ,  która zajmuje trzy sale. W idzimy 
tu duże płótna historyczne. Treść ich w większej 
części ponura i pełna g ro z y : na jednym  onrazie 
widzimy otwartą trum nę z trupem królewskim 
(obraz malarza Moreno Carbonero), na drngim le ­
żą pościnane głowy na ziemi (Casado), Ximens 
wystawił „Wizytę w szpitalu," Pradilla „Poddanie 
się Granady," G ilbert „Rozstrzelanie jenerała  Tor- 
rijos i towarzyszy w r. 1851." Ostatni obraz jest 
może najefektowniejszym i zarazem najlepszym w 
dziale hiszpańskim. K rajobrazy M. R icoa, figury 
kobiece i oDrazy rodzajowe E  M eM y są bardzo 
ładne a więcej dekoracyjne Munoz’a Decrain m o­
żna nazwać świetnem co du kolorytu i rysunku.

W dziale a u s t r o - w ę g i e r s k i m  króluje 
tryum w irat Munkaczy, Matejko i Brozik. P ie rw ­
szy wystawił dwa obrazy; „Chrystus przed P i­
łatem " i „Chrystus nakrzvżu“ —  a arcydzieła tu 
budzą ogólny intores. O M atejki „Kościuszce" nie 
bodziemy się rozpisywali. Podnieść atoli musimy, 
ie  obraz znajduje się bez żadnego napisu, zaczem 
większość widzów przechodzi koło niego, nie w ie­
dząc ani co przedstawia, ani tez kto go malował. 
Z polskich artystów znajdujemy tu jeszcze Axeu- 
towicza i Horowitza, więcej nie ma nikogo. Resz­
tę malarzy polskich, przeniesiono do oddziału ro­
syjskiego, z tego tytułu, że obrazy ich znajdowa­
ły się w W arszawie na wystawie i z tim tąd  wy­
słano je z innem i razem do Paryżu. W austro- 
węgierskim oddziale jest także i jeden M akart, 
mianowicie >,WaIkyria i umierający rycerz.“ Z cze­
skich malarzy podnieść należy prócz znakomitego 
utworu Brozika, pełnego grozy dramatycznej i ru ­
chu, jeszcze M elnika i Ri. arza. Spotykamy dalej 
piękne płótna C barlem cuó ', A ngellie’go, Petten- 
kofens, E rnesfa , H ynais’a, A. Lonzy i innych. 
Oddział austro-węgierski zajmuje dwie sale.

Z anstro-węgiersLim oddziałem graniczy r o ­
s y j s k i ,  w którym wybitne miejsce zajmują utwo­
ry n a s z y c h  a r t y s t ó w .  Niektóre z tych utwo­
rów są w stanie wyjść zwycięsko z najnieprzy- 
chylniejszej krytyki. Z niwy relig"nogo m alar­
stwa jedyne płótno o biblijnej osnow ie: Dobry
Sam arytanin" p. Trembacza. Rysunek, układ, ko­
loryt nie pozostawiają wiele do życzenia. Z pra- 
wdziwem zadowoleniem witamy dwa dużych roz­
miarów obrazy Kaz. Alchimowicza i W ojciecha 
Gersona. Pierwszy wystawił tutaj „Pogrzeb Ge- 
dymina** w. ks. litewskiego; drugi „Dwór Kazi­
m ierza Sprawiedliwego" i .„Chrzest Litwinów." 
Talent p. Alchimowicza jest pełen poezji i drama- 
tyczności i scena pogrzebowa, umieszczona w po­
śród krajobrazu, który się do jej tajemniczej gro­
zy przyczynia, zosiawia trw ałe wrażenie. Akade- 
miczny, nieposzlakowai y w czystości swego rysun­
ku, zdradzający długie a sumienne studja talent 
p. Gersona nowe w tych obrazach znajduje po­
twierdzenie. Karton szczególniej do „Chrztu Li- 
twinów** uważamy za jeden z najcelniejszych obra­
zów nowoczesnych. Najznakomitsi kiytycy fran­
cuscy, jak M ichel, Houssaye, Paw eł Mantz, Oomte, 
Vachon, wyrażają się o jego kompozycji z pra- 
wdziwem uznaniem. Spotykamy się tu także z 
dwiem a scenami wojskowemi. P  Jan Rosen na­
desłał przegląd kawalerji polskiej w 1824 i przez 
w ks. Konstantego na placu Saskim w W arsza­
wie, a p. W acław Pawliszak harce kozaków ukra­
ińskich w rodzaju łych, które wsławiły Brandta.

Pomiędzy scenami wziętemi z życia, najwię­
kszą wartość przypisuiemy obrazowi p. W acława 
Szymanowskiego: „Kłótnia górali karpackich
w karczm ie". P ełna wyrazistości scena ta drga 
życiem, jest pełna dramatycznośc i pokazuje, że 
artysta nie tylko biegłym  rysownikiem i kolorystą 
umiejącym walczyć zwycięsko z tudnościami oświe­
tlenia, ale że jest także psychologiem. Mniej tra ­
gicznej siły w oddaniu, choć nie mniej w treści, 
posiada obraz p. Kaspra Żelechowskiego : „W y­
właszczenie wieśniaków w Galicji". Widzimy w ie­
śniaczkę błagającą litości u panoszącego sio Żyda. 
Z gammy uczuć, które przebiegają widoczne po 
obliczach uczestniczących, jesteśm y w stanie od­
tworzyć zwyczajną bsrdzo, ale niemniej przeto bo­
lesną scenę. P. M arjan Zarębski w bardzo wdzię­
cznym obrazie wystawia wieśniaka, który przed 
siewem pada ua kolana i razem z dziewczątkiem 
wzywa błogosławieństwa mebios. P . Konstanty 
Mańkowski obrazowi swemu dał napis „Przy ko­
lebce". Ojciec o rycerskiej postawie czuwa przy 
osierociałej prawdopodobnie kołysce. Przeciw ień- 

. stwo pomiędzy m ęską siłą  a wdziękiem bezs lnego 
< niemowlęcia oddane zostało wybornie Technika
• pomimo drobiazgowości nie traci bynajmniej ua 
j sile. P. Józef Pankiewicz przedstaw ił targ na ja- 
' rzyny w W arsz.w ie, a p.  Chełmoński targ na

konie, te konie stepowe, które omie utalentowany 
artysta uchwycić na uczynku. W krajobrazy nie 
obfitujemy. Znajdujemy wszakże kilka studiów 
W iktora Gedroyca, niepozbawionych zalet. P. L u ­
cjan Przepiórski wystawił bardzo ładny portret 

, mężczyzny w futrze, ze skrzypcami w ręku. P o r­
tre t własny p. Antoniego Sochaczewskiego; pełny 

; siły i w yrazistości; ładniutka dziewczynka odzy- 
j skująca zdrowie tpgo samego p. Trem bacza, o 
, którem  wyżej wspom inaliśm y; obraz p. W iesioło­

wskiego, gdzie kapucyni w Rzymie rczdaią jałm u- 
1 żny na progu kościoła; „Sieroty" p. Dulębianki 
( dopełniają liczby naszych malarzy. Dodać tylko 
. należy do nich p. Pant Szyndlera, który w dwóch 
 ̂ studjach nagiego ciała, stawia nowy dowód ta ­

lentu, z jakim modeluje. Jego „JSwa" i „W che- 
1 u .ącs  do kąpieli dziewica" są w całem tego słowa 
i znaczeniu obrazami stylowem1’.

N i e m i e c  nie ma, ale są niektórzy »ie- 
. mieccy malarze. Noszą oni napis „grupy malarzy 
t niem ieckich". Tryumfuje w niej p. y. Uhde, który 

już przed czterema laty otrzym ał medal w salonie 
paryzkim. Je s t to realista i w swym słynnym 
obrazie „W ieczerza Pańska" wystawił Zbawiciela 
i apostołów jako ludzi prostych i nosząevch 
piętno ludowe. Obok niego wyróżniono tu p, Wal- 

! tera F irle ’go z M onachium, który nadesłał piękny 
obraz pogrzebowej sceny młodej dziewczyny,

* i M iksa Thedy z W ejm aru, który w swych „Zakon­
nicach w modlitwie, przypomina styl Btolbein a.

i Pejzażysta M uller podobał się znawcom, M dziale 
niemieckim znajdujemy ładny posążek z brouzu, 
noszący nazwę snycerza W ładysława Marcinkow- 

j wskiego: „Pasterka".
i B e l g i a  ma piękną, obfitą i wielce in tere­

sującą wystawę. Nietylko że napotykamy w jej 
salach od dawna sławnych i popularnych artystów, 
pomiędzy którymi dość będzie wymienić anima- 
listę Alfreda Verwee’go, pejzaży*tkę M arję Oollart, 
Lunę Frank, portrecistów lak W auters’a, Stevens’a 
i nawet okrzyczanego J . Van Beers’a , a prócz 
tego jpst mnóstwo artystów oryginalnych, których 

i im ię nie rozległo się dotąd po Europie, nowatorów, 
którzy widocznie szukają dróg dotąd nieznanych

i chcą wprowadzić sztukę na nowe to r, Im pressionirm  
belgijskich malarzy, jak np. p. I. Claus’a, nie
osiągnął zapewne tego rewolucyjnego celu, ale
jest sam w sobie wielce ciekawym i udowadnia, 
że pomiędzy belgijską a francuską szkołą istnieje 
bliskie powinowactwo.

Jeżeli sztuka W i e l k i e j  B r y t a n j i  nie wy­
warła piorunującego wrażenia, jak na ostatniej 
wystawie 1878 r., to zapewne przypisać to należy 
temu, że przestała już być obecnie niospodzianką 
i że wiedziano, czego się od jej wielkich artystów 
spodziewać można. W każdym razie znajdujemy, 
że należy ona do najciekawszych i że imiona oto­
czone aureolą sł*wy jak Almy Tademy, klasyczne­
go sir Fryd. Leighton a, poetycznego M ilin iA , 
Burne Jones’a, ostatoiego z plejady prerafaelituw, 
wielkich portrecistów jak H trkom er a albo H oifa  ; 
i t. d. nic nie straciły na swym blasku. A iluż :
innych jeszcze inożnaby do nich dodać!

W oddziale s z w e d z k i m  jest kilku znako­
m itych pejzażystów, którzy widocznie pochodze­
niem swojem należą do francuskiej szkoły pleń  * 
air  ich mistrzyni. j

W ystawa w ł o s k a ,  obfita co do liczby, nic 
daje zbyt korzystnego o jej sztuce wyobrażenia. 
Ani jedno imię genialne nie narzuca się uwadze 
świata. M echanizm, technika zabija widocznie 
strony wewnętrzne. Wśród rzeźby, widzimy więc J 
ludzi przechadzających się pod złamanym para­
solem. odjazd nowozaślubionej pary, dalej jest pies , 
porywający jabłko dziecięciu i wiele innych ró- , 
wnie wysokiego natchnienia, wykutych kunszto­
wnie w marmurze arcydzieł.

Ale najciekawszym] działem sztuk pięknych, 
tym, który sprawił nadzwyczajne wrażenie, jest 
amerykański. Wiedziano że S t a n y  Z j e d n o ­
c z o n e  poświęcają milj&rdy ua Zakupywanie dzieł  ̂
sztuki, na zakładanie szkół i akademij artysty- i 
eznych, ale sądzono, że trzeba będzie długiego 
szeregu pokoleń, nim vytw orzą rozkwit sztuki na­
rodowej na gruncie do niej niezdolnym. Tymcza­
sem stanęli z produkcją wielką i co do liczby, i 
co do wewnętrznej wartości. Zoać ua nich po 
dwójny wpływ francuskiej i angielskiej szkoły. 
Moglibyśmy wymienić tuziny dzieł przedziwnych 
i imion, których popularność jest jedynie kwestją 
czasu. Brigdm an, Harrison, Sargeant, Fearce, 
W eeks i wielu innych są znakomitymi, i nie wie­
my co w nich więcej podziwiać należy czy bie- t 
głość techniki, czy św ieżość i rj-yginaln sć na­
tchnien ia? Potężny to naród, kló,y postanowił 
przyswoić sobie artystyczne wykształcenie starej 

; Europy i od razu stanął na jej wysjkowi. i

Zdawało się, że starostwo obawia się jakiej rewo­
lucji, tymozasem był spokój największy, lecz były... 
w o l n e  wybory!

Wybory te odbywały się w clt. starostwie; u 
wchodu stało dwóch żandarmów i urzędnik ze sta- 
rostwa, od zwolenników p. Skrzyńskiego nie żądano 
nawet okazywania kart legitymacyjnych, wpuszczano 
nawet wcale niewyborców, lecz agitatorów; podczas, 
gdy partja przeciwna narażoną była na rozmaite 
nieprzyjemności.

Po sali wyborczej uwijali się urzędnicy starostwa 
■y mundurach, czuwając nad... w o l n o ś c i ą  wy­
borów.

Dzięki tej presji, tudzież wskutek przekupstwa 
udowodnionego podczas wyborów, gayż włościanin 
pewien złożył do rąk komisji kwotę 5 tłr ., którą 
otrzymał za to, żeby na p. Skrzyńskiego głosował, 
czego komisji, złożona % samych popleczników p. 
Skrzyńskiego, do wiadomości przyjąć nie chciała, 
został p. Adam Skrzyński wybrany posłem.

Liczne protesty, jakie przeciw temu wyborowi 
wniesione będą, mamy nadzieję, że pomyślny skutek 
odniosą.

Kandydaci notarjalni.
Jak już wczoraj donieśliśmy, powołane zostało 

do życia nowe stowarzyszenie, a w szczególności To­
warzystwo gal. kandydatów notarjalnyeh U.najemy 
zupełnie odczutą przez liczny zastęp przyszłych nota- 
rjuszy potrzebę łączności i solidarności, jak niemniej 
piękne i humanitarne cele i szczytne zadanie Towa­
rzystwa, ckieślone w § 3. statutu, który epiewa: 
a) niesienie pomocy materjalnej członkom przez udzie­
lanie im pożyczek i bezzwrotnych zapomóg; b) stanie 
na straży praw i interesów kaudydatów notarjalnych 
przez wnoszenie do władz petycyj i memorjałów; c) 
wzmacnianie łączności koleżeńskiej i d) pośredniczę 
me w wyszukiwaniu członkom umieszczeń i wyje­
dnywanie inuych korzyści i ułatwień

Życzymy też Towarzystwu jak najpomyślniejszego 
rozwoju i Bpełnienia jego dążeń, nie wątpiąc równo­
cześnie, iż Towarzystwo to znajdzie poparcie we 
wszystkich kandydatach notarjalnych, a to tembar- 
dziej, ile że będzie to jedynem ogniskiem, popierają- 
cem in‘eresa tego stanu.

Ustawa notarjalna utworzyła wprawdzie stan 
kandydatów notarjalnych, chcąo zapewnić świeży za­
wsze zastęp fachowo wykształconych notarjuszy, je­
dnak nie troszcząc się wcale o ich byt, nie uczyniła 
po nadto nic dla zagwarantowania ich przyszłości, 
tudzież określenh ich stoi unków na wewnątrz i ze­
wnątrz, po ostawiając to ich własnym siłom

Tem r-cjonaluiej więc uczynili kandydaci nota­
rialni, zawiązując wimiankewanj stowarzyszenie, które 
wspólnemi silami ma dopiąć tego, czegj jednostki 
odosobnione osiągnąć nie są w stanie }V osiągnięciu 
tego celą doppmogą ipi niewątpliwie pp. potarjnsze. 
przystępując w obarakrerzp członków honorpwych z 
głosem doradczym-

Przy tej sposobności podajemy do wjadomości 
tych wszystkich, którym leży na sercu dobro ogółu 
kaudydatów notarjalnych, że p i e r w s z e  w a l n e  
z g r o m a d z e n i e  zawiązanego Stowarzyszenia, na 
które zaproszenia wraz ze statutem już rozesłano, od­
będzie się w e L w o w i e  w n i e d z i e l ę  d n i a  14. 
bm.  o g o d z i n i e  9 ’/a p r z e d  p o ł u d n i e m  w 
s a l i  r o z p r a w  s ą d u  k r a j o w e g o  l w o w ­
s k i e g o .

Zgłoszenia z przystąpieuiem do Towarzystwa nad­
syłać należy, do czasu ukonstytuowania się, na ręce 
p Jana Rastawieckiego, kandydata notarjalnego i se­
kretarza izby nolarjalnej we Lwowie który też wszel­
kich informacjj udzieli.

Akcja przedwyborcza.
Przemyśl 9. lipca. Na dzisiejszem zgrom a­

dzeniu wyborczem odczytał Jan br. Szeptycki 
następujący lis t:  „W alka prowadzona przeciw mo­
jej kandydaturze nierówną bronią, bo nieprzeb;e- 
rająca w środkach, zniewala mię do usunięcia się 
od wyborów dzisiejszych. Może moja nitcbecność 
uspokoi umysły a skruszy sumieuia i serca wy­
borców i przyczyni się do pomyślnego wyboru 
trzech posłów do S iim u, w którym niestety  już 
tyle niepowołanych żywiołów ma zasiąść. Usuwam 
się z tym spokojem sumienia, jakie daje uczucie 
spełnionego obowiąztu —  biernego tym razem 
zachowania się, bez żąlu do przeciwników, z wdzię­
cznością w sercu dla tych, którzy moje zasady 
podzielając, popierać mnie raczyli, zawsze gotów 
do walki o zasady, zostawiając moim przeciwni­
kom walkę o osoby,

Proszę Cię o odczytanie tych kilku wyrazów 
zgromadzonym, ażeby niewiadomość i zła wola 
nie były powodem pomyłki.

Z wysokim szacunkiem i przyjanią
Twój Józef Skarbek Borowski. “

* * *
Gorlice 8 . lipca. Z pewnością w żadnym po­

wiecie i nigdy nie odbywały się wybory na posła 
wśród takich warunków jak u nas. Presja starostwa 
przy prawyborach, która dała powód do znanych za­
żaleń do prezydenta ministrów hr. Taaffjgo, do mini­
stra Zaleskiego i do namiestnika hr. Badeniego wnie­
sionych, wzmogła się jeszcze znacznie więcej pizy 
wczorajszym wyborze.

Starostwo groziło zwłaszcza nauczycielom i wój­
tom, jeźli na p. Adama Skrzyńskiego głodować nie 
będą; żandarmerja tutejsza wzmocniona posterunkiem 
z Biecza, snuła się od wczesnego ranka po mieśoie.

KRONIKA.
Wiadomosei osobiste. P. Czesław J a n k o w s k i ,  

utalentowany illusirator, współpracownik tygodnika 
Illustratton  w Paryżu, bawi w Krakowie.

Nekrologja. Ignacy B ó n m ,  star. komisarz po­
licji w Krakowie, zmarł nagle, przeżywszy lat 63. — 
W Warszawie zmarła w 8 0  roku życia Hurteuzja z 
hr. Małachowskich hr. Władysławowa M a ł a c h o w ­
s k a ,  wiceprezesuwa tam Towarzystwa pań św. 
Wincentego a Paulo, założycielka zakładu św. Marty.

Kalendarz. Czwartek ( 1 1 ) :  Pelagji M. Wschód 
słońca o godzinie 4. min. 17, zachód o godzinie 7. 
min. 51.

Mianowania. Rada szkolna krajowa zamianowała 
Kazimierza Zagajewskiego stałym uauczycielem szkoły 
etatowej w Iwankowie, a Piotra Ryndaka stałym na­
uczycielem szkoły etatowej w Stąszkówce.

Gminy ,i obszary dworskie Opaki, Werhobnż i 
Huta Werhobuzka zostają z dniem 1 . stycznia 1889 
z okręgu sądu powiatowego w Olesku wyłączone i 
do okręgu sądu powiatowego miejsko-delegowanego w 
Złoczowie wcielone.

Hab litacja, Onegdnj odbył sią w Krakowie 
w gmachu Collegium norum wykład habilitaoyjny 
dr. Alfreda Blumenstoka, koncypienta prokuratorji 
skarbu, na docenta prawa kanonicznego.

Doktorat. Pp. Stanisław Janowski, roddm z Tar­
nowu i Kazimierz Sinurągiewicz, rodem z Sanoka, 
otrzymali na krak. uniwersytecie stopnie doktorów 
wszech nauk lekarskich.

EgzAflfn dojrzałości w wyższej szkole real­
nej we Lwowie odbył się w dniach 3 , 4. i 5. bm. 
pod przewodnictwem członka rady szkolnej krajowej 
dra Władysława Z a j ą c z k o w s k i e g o .  Do egza­
minu zgłosiło się 1 2  abiturjentów, z których wszyscy 
uznani zostali za dojrzałych, a jeden z nich złożył 
egzamin z odznaczeniem. Jeden eksteiuista został 
reprobowany. Świadectwo dojrzałości otrzym ali: Pan- 
nenka Jjudwik z odznaczeniem, Bnjno Leonard, Fe­
dorowicz Włodzimierz, Fiukelsteiu Eljasz, Kiszakie 
wicz Tadeusz, Kozlowieiki Stefan, Kwiatowski Jan, 
Rapaport Samuel, Rosenkranz L«ib, Sander Robert, 
Spaet Gedalie. Sienkiewicz Franciszek.

Rewizje i aresztowania. K urj. Lw. donosi, że 
onegdąj zrobiono w Dublanach rewizję u słuchaczów 
miejscowej szkoły rolniczej pp. Jels&iego i Januszew- 
Lkiego, poczam ich aresztowano i odstawiono do sądu 
karnego we Lwowie.

Temperatura. Barometr stoi w mierze. Średnia 
temperatura wczoraj była -j-  22 2°C., najwyższa 
-p  32 0 ’C„ najniższa -j-  15 4°C.

Na dziś zapowiada stacja spostrzeżeń Szkoły po­
litechnicznej : Wialr z południowo-zachodniej strony, 
średnia temperatura doby bez zmiany, niebo w części 
pogodne, a powietrze miernie wilgotne i skłonne 
do burzy.

Fabrykantkę aniołów wykryła tu wczoraj po­
licja w osobie Anny Kowal, żony hamowniczego ko­
lejowego, zamieszkałą pod 1. 104 przy ulicy Janow­
skiej. Zastano u niej troje obcych a czwarte własne 
jej dziecię, z których pierwsze są tak wynędzniałe, 
że widocznie przyjmowała je tylko n * zamorzenie 
głodent- Zarządzono dochodzenia karne.

Kapalp wojskuwę przygrywać będą w bieżącym 
tygoduią: we czwartek przed pałacem namiestnikow­
skim ; w piątek w Ogrodzie miejskim. Poozątek 
produkcji o godzinie w pół do 7. wieczorem.

Zjazd prawników i ekonomistów polskich. Ko­
mitet zjazdu powołując się na swą odezwę z 17. 
grudnia rz,, którą wszystkich prawników zaprosił do 
uczestnictwa w zjeżdzie, ogłasza porządek dzienny 
tegoż, ponawiając prośbę o wzięcie udziału w zjeździe, 
który się odbędzie 12., 13 i 14. września. Wkładka, 
dająca prawo do uozestnictwa w zjeździe, ustano­
wioną została na 4 złr. =  3 rubli 35 kop., czyli 7 
marek niem., k órą to kwotę należy dołączyć do 
zgłoszenia się pisemnego, lub też równocześnie z 
temże przesłać przekazem pocztowym pod adresem 
sekretarza zjazdu dr. Ernesta Tilla we Lwowie. Ko­
mitet zwraca uwagę, iż wczesne zgłoszenie się z ucze­
stnictwem, jest ze względu ua konieczne przygoto­
wania zjazdu, w interesie samych pp. uczestników 
bardzo pożądanem i z tego powodu uprasza o nad­
syłanie zgłoszeń, ile możności przed 1 . września br. 
Jakkolwiek bowiem i późniejsze zgłoszenia z przyje­
mnością przyjmie, to jednakże ze względów techni­
cznych nie będzie mógł ręczyć później zgłaszającym 
się, że otrzymają wszystkie druki zjazdu, tudzież że 
będą mogli być odpowiednio w mieście pomieszczeni. 
Bliższe szozegóły poda komitet we właściwym czasie 
do wiadomości pp. uczestników i ogłosi je v  dzien­
nikach krajowych. Poczyni też odpow eduie kroki, w 
celu uzyskania u zarządów kolejowych opustu w ce­
nie jazdy dla pp. nczestaików.

Sprawa ks. Józefa Sułkowskiego, który obe­
cnie znajduje się w jednym z zakładów leczniczych 
w Bonn, wchodzi obecnie na zupełnie nowe tory. 
Bardzo wiele osób, a to bądś urzędników zakładu w 
Leidesdorfie koło Wiednia, bądz osoby prywatne, 
które z księciem w czasie jego ucieczki pozostawały 
w bliskiej styczności, twierdzą stanowczo, źc książę 
Józef Sułkowski jest zupełnie zdrów na umyśle, a na 
dowód tego nadesłały pełnomoonikowi ks. Alfreda 
Sułkowskiego, drowi Friedmanowi w Berlinie, nota- 
rjalnie sporządzone zeznania swoje w tym kierunku. 
Również otrzymał dr. Friedmann mnóstwo listów, pi­
sanych przez ks. J. Sułkowskiego tak w czasie po­
bytu tegoż w zakładzie 'dla obłąkanyoh, jak i w cza­
sie ucieczki, a wszystkie one mają Ltanowić dowód, 
że ks. J. S. nie jest obłąkanym. Brat ks. Józefa, 
ks. Alfred Sułkowski, był na audjeneji u ministra 
sprawiedliwości dra Schellinga i otrzymał od tegoż 
zapewnienie, iż cała sprawa zostanie dokładnie zba­
daną. W obeo tego opiekunka i małżonka ks. Józefa 
widziała się spowodowaną wystarać się jak najprę­
dzej o nowe świadectwo lekarskie, udowadniające, że 
jej pan mąż jest wariatem. To też zastępca prawny 
dr, Friedmann zwrócił się wprost do królewskiego

prokuratora w Bonn o poddam, księcia badaniu w 
jednym z pruskich zaaładow dla obłąkanych przez 
uajznakomitszych psychjatrów celem ostatecznego 
nwoinienia księcia z pod kurateli, rozciągniętej przez 
jego szanowną połowicę.

70tą rocznicę uroazin obchodził w tych dniach 
uroczyście prezydent wiedeńskiej akademji umieję­
tności dyrektor nadwornego archiwum, tajny radca 
AlLed Arneth. Liczne deputacje, prezydent miasta 
Wiednia i wiele znakomitości na polu literatury i 
sztuki, składały zasłużonemu mężowi serdeczne ży­
czenia.

Samobójstwo pięknej kobiety. W Wiedniu 
otruła się przez zażycie cyaukali Matylda Woldorf, 
wdawa po majorze wojsk austrjackioh. Llozyta ona 
lat 38 i odznaczała się niezwykłą urodą. Powód sl- 
mobójsuwa niewiadcmj

Polowania dworskie. Z Ischla donoszą d. 5 . 
bm. o pierwszem polowaniu dworakiem, w którem 
wziął udział także cesarz. Orszaz myśliwbki składa 
się z kilku esób.

Olbrzymie działJ. W d, 8 , i 9 . maja, jak do­
nosi Le Progres M ilita irej oaoywały się w (Jakie 
próby z działem Bangego, ważącem 18.000 kilogr. 
ISaboje zawierały proenu po 50, 80, 130, 180 i 
200 kig. Każdy ładunek waży 400 k lg .; średnia 
odległość z której strzelano, wynosiła 1 1  0 0 0  metrów 
W drugim dLiu  rozprysnąr się kartaoz dopiero o 15 
kilometrów. Główne wymiary działa są następujące 
długość 12'50 metrów, całkowity ciężar 47 to i, 
szybkość początkowa 650 metrów. O 1500 metrów’ 
przedziurawia rzeczone działo płytę żelazną grubą na 
’/, metra. Po ukończeniu prób mają je zawieść do 
Paryża na wystawę.

Konjres emancypantek. Z Paryża piszą: Od- 
tywi. się tu obecnie pod przewodnictwem pani Marji 
Deraisnes kongres zwolenników i zwolenniczek jak  
najszerszej emancypacji kobiet. Naturalnie, ie  płeć 
piękna jest głównie reprezentowana. Na posiedzeniach 
tych można zabawić się doskonale. Uczone damy o ij- 
tjją  poważne traktaty o stanowiska pi zedpotopowych 
kobiet, a iune, jak np. Leonja Ranzade, w ygłauają 
między innemi takie niezbite argumenta: „Jaki«ra
prawem nie jesteśmy zrównane z mężczyznami, skoro 
ci ostatni pochodzą od nas?“ Yyes Gaot, minister 
robót publicznych, ze względu na powagę swego 
urzędu, nie bierze osobiście ndziału w naradach kon­
gresu, ale za to komunikuje się z nim listownie. 
Natomiast czynny udział w naradach biorą: Anatole 
de la Forga, który jest przybranym ojcem jednej z 
emancypantek, oraz małżonek głośnej pani CloYis 
Hugues. Charakterystyczną jest rzeczą, że w kongre­
sie nie uczestniczą wcale studentki, tudzież zadłużone 
artystki, które własnemi siłami zdobyły jnż pewne 
stanowisko, albo pracują wytrwale w tym kierunku.

Nowe koleje. Nowos*,i donoszą, ŻB zaraz po 
zbudowaniu kolei humańskiej, łączącej stacje Szpałę 
i Wapniaikę, rozgałęzienia kolei południowo-zachod­
nich wkrótce się powiększą przez zbudowanie ke- 
rzysinej pod względem handlowym linji, która będzie 
przeprowadzoną od m. Nowosielic przez Lipkany m  
whnicę z dwoma rozgałęzieniami: a) od Oknicy przez 
Mohylów (nad Dniestrem) do Zmierzynki i b) *d 
Oknicy na Biolec przez Dniestr do połączenia z linią 
południ jwo-zachudnich dróg przy Birzule, na prze­
strzeni 476 wiorst.

Nowy materjał wybuchowy. Grazdanin  do­
nosi o wynalezionej przez p. Łomonosowa substancji 
wybuchowej, która pod każdym względem przewylsia 
dynamit. P. Łomonosow zaproponował pewnej osobie 
wysokie stanowisko zajmującej, wypróbowanie swego 
.rynslazku przy robotach na Jrcgach żelaznych. 
W odpowiedzi, na ową poufna propozycję, otrzymał 
urzędowe wezwanie o dołączenie marek stemplo­
wych

wystawa graficzna. W Sztutgardżie otwartą 
została w tych dniach wystawa graficzna. Z tej okazji 
k siążę Herman Sasko-Wejmarski wniósł toast na 
cześć przyzwoitej prasy. Objaśnił on wszakże, iż 
„przyzwoitą prasą nie nazywa bynajmniej praay 
służalczej, atóra chwali wszystko bez Wyfątkn, leci 
kras, niezależną, objektywną, która w prayzwohym 
tonie wypowiada swoje zdanie.

Mojżesz Forelle. W tych dnkoh zakończył ży­
cie w Warszawie uczony hebrajski, Mojżesz Forelle 
którego parę rozpraw zapisała bibljografja polska 
„O kalendarzu żydowskim w porównauiu z kałeida- 
rzem ohrześojańskim (1871)", tudzież „O popi awi):i>j- 
szośo. języków słowiańtkich w porównaniu z heerąj- 
ckirn (1886)“. W pismach tych, równie jak w any- 
kułaeb dziennikarskich, usiłował pojednać Żydów z 
Pt lakami przez wykazywanie styczności między mo- 
zaizmem a ehrześojaństwem Smar! w ciężkim niedo­
statku, mając 76 lat wieku.

Fałszywi Chińczycy. Wielkie sukcesa materjalne 
odnosili n i występach swoich w Płocku i Włocławkn 
'nagicy chińscy. Pstre ubrania 1 warkocze ściągały 
do teatru w obu miastach liczne tłumy, mimo to, le  
magicy owi wcale zręcznością nie grzeszyli. W pią­
tek rano wyszło jedna* na jaw, Bm hą przybysze z 
dalekiego Wschodu. W zkul *  bójki, wynikłej pomię­
dzy „magikami Van Jo-To* i synem tegoż Cramb<> 
a ich kasjerką, wrzekomo również Chinką, wszystkicn 
aresztowano. W śledztwie okazało się, że Chinka owa 
nazywała się właściwie Ita Bach i jest żydówką, zaś 
jej towarzysze źydami-karaitami.

Olbrzymie garnki. Tyle razy pisano już o ogro­
mnych beczkach; nikt jednak nie wspomniał dotych­
czas o olbrzymich garnkach. A przecież jest to przed­
miot, mogący w zachwyt wprawić niejedna 8ugpo 
dynię! Największe garnki na świecle w liozbie dzie­
cięciu znajdują się w zakładach Liebiga w Uruguaya. 

Służą one do robienia ekstraktów mięsnycn, a w ka­
żdym z ui«h mieści się 10.000 litrów wody. Ciekawi 
jesteśmy, jak wielkie musiałyby być warz^hw ie do 
zlierania szumowin z powierzchni gotującego się o 
takich garnkach rosołn?

Książę Cambridge, członek redliny królewskiej 
w Anglji, „tan.e przed s jdem aą pobicie dziennikarza 
Simsona. Ryło to mianowicie podczas pupisu siraży 
ogąiawoj w londyńskim St. James-parkn.... TruLy 
ludu z ilegały ogród tak gęsto, że z Radem można 
było torować sobie drogę. Ks. Cambridge, z paraso­
lem w ręku, przeciskał się do powozu. Kilkunastu 
chłopaków, poznawszy Jego Królewską WjBikość 
naumyślnie poczęło się pchać i poszturkiwaó go. 
Książv zniecierpliwiony i rozłoszezony, obrócił się, 
złapał pierwszego lepszego jegomościa za kark i po­
czął go okładuó phr:solem, zsle jednak trafił na­
padnięty był zupełnie niewinnym, zwał się Simson i 
tylko ;ako dziennikarz kroczył w ślady księcia, chcą, 
sumiennie napisać sprawozdanie. W końcu zdołał się 
on wyrwać dostojnemu napastnikowi i zawezwał 
policjanta, spisano więc protoknł i oddano sprawę do 
sjdu

Ue7ta honorowa. Aktorzy londyńscy, przez 
wdzięczność dla Sir Moreila Mackenziogo za sku­
teczne zawsze, a ezęsto bezpłatne leczenie artystów 
na wszelkie dolegliwości gardlane, postanowili iczció 
słynnego lekarzu bieuiadą honorową. Uroczystości 
przewodniczyć będzi» lord R. Churchil

Katastrofa w kopalniach St Etlenne wsdług
dokładnych zestawień, poohłonęła 208 ofiar w za­
bitych.



DZIENNIK POLSKI z dni* 11. Lipca 1889.

Wypadek na kolei. Na stacji Ciulnica pierwszej 
za Bukaresztem zdarzył się onegdaj straszny wypadek 
wskutek zder: enia się poeiągu osobowego, idącego od 
strony Bukaresztu, z pociągiem towarowym stojącym 
na powyższej stacji. Zderzenie, które nastąpiło wsku­
tek skierowania pociągu na niewłaściwe tory przez 
zwrotniczego —  było tak silne, że obie lokomotywy 
rozleciały się formalnie na drzazgi. To samo stało się 
z kilku następnymi wagonami. Najmniej ucierpiały 
jak zwykle ostatnie wozy. Przy strasznym tym wy­
padku zginęło piętnaście osób, a wiele jest oiężko 
rannych. Jednego z palaczy wrzuciło do pieca ma- 
-zyny. Winny zwrotniozy umirnąl.

Earl of Fife. O przyszłym zięciu królowej Wik- 
torji angielskiej, baronie Fife, ktiry  wklótoe za 
ślubić ma najmłodszą siostrę księoia Walji, księż­
niczkę Ludwikę, donoszą jeszcze następujące szczegó­
ły : Earl of Fife (APKsand.r, Wilhelm, Jerzy, Dnfl), 
urodzony 1 0 , listopada 1811 roku, ma prawo do na- 
stępująeych tytułów: baron Skone of Skene, margra­
bia Macduff i baron Braoo of Kilbrigde (hrabstwo 
Cavan w Irlanaji). Dziedzictwo domu Fife objął po 
śmierci ojca swego w roku 1879, a Urąbią zjedno­
czonego królestwa mianowany został w rokn 1885. 
•Jest on jednym z najbogatszych właścicieli ziemskich 
w Szkoeji. Dobra jego w hrabstwach Elgin, Bauff 
i Aberdean przynoszą mu rocznie około 70 do 80 
tysięcy fnutów dochodu, a w ostatnich czasach, jak 
ołyehwó, jeszcze więcej ziemi zaknpił. JaKO właści­
ciel ziemski, cieszy się wśród włościan i dzierżaw­
ców wielką sympatją i popularnuścią. Drzewo genea­
logiczne roaziny Fife sięga roku 1404. W roku 
1735 Wilhelm Dnff of Fife podniesiony został przez 
królowę-regentkę Karolinę, jako baron Braco, do go­
dności irlandzkiego para, a w roku 1759 mianowany 
został wicehrabią Macduff i earlem Fife. Posiadłości 
obecnego narzeczonego Leiężniczkl Ludwiki leżą w 
najbliższem sąsiedztwie ulub onych dóbr szkockich 
królowej Wiktorji i księcia Walji, ztąd też był on 
oddawna dobrze widzianym, na dworze królewskim 
i miał sposobność zawarcia przyjaźni z księciem 
Walji. Książę, przybywając do swego Abergetdie, 
odwidzał zawsze earla Fife i ezęoto z nim polował 
na jelenie. A jednak był czas, że baron Fife zaliczał 
®ię do zagorzałych stronników Gladstona i występ«- 
* a ł często jako mówca na zebraniach ludowych, 
^artja radykalna izby niższej pokładała też w nim
*  swoim czasie wielkie nadzieje. Od lat paru prze- 
ohylił 8ię na stronę konserwatystów i jest obecnie 
biernym unionistą.

Cnrześciaństwo w iaponji. Mosk. Wied. pa­
dały cały szereg korespondencyj o Japonji. Znaną 
jest już powszechnie rzeczą, że Japonja wszechstron­
no zaszczepia u siebie zdobycze cywilizacji ogólno­
polskiej. Go do tego me potrzebujemy powtarzać 
Wniosków korespondenta, ale ciekawy jest wniosek 
aOtora listów o religji chrześciańskiej, ile że chrze- 
doianizm czyni w tym krajn znaczne zdobycze. „Od- 
Powiedź na pytanie —  pisze korspondent — która
* religij cnrześciańskich najodpowiedniejszą jest dla 
Japonji — nie byłaby łatwą, gdyby nie to, że 
8*ozężiiwym zbiegiem okoliozności mogłem rozmówić 
8'S w tej sprawie z osobą nader kompetentną i z 
'ryissymi dygnitarzami administracji państwowej. Ze 
^Wyetkiego, com słyszał, doszedłem uo wniosą u, że 
°gólne wprowadzenie religji ohrześciańsk.ej w Japonji 
^oże nastąpić z łatwością przez dekiet cesarski, który
* pewnos ią nie natrafiłby na żadną opozycję. Fana- 
tysm religijny nie daje się dostrzedz w Japonji, ale 
Mężowie stann są zdania, że jeszcze nie nadszedł 
°*as zaprzątnięcia się sprawami religijnemu Japonja 
Pneuywa okres reform cywilnych i administracyj­
nych. każdym razie sprawy wyznaniowe muszą 
niebawem stanąć na pierwszym planie.

„Katolicyzm, zlaniem wielu, nie może być za­
ś lep io n y  w Japonji, bowiem nie nadaje się do życia 

oojczajów niejscowych.
„Protestantyzm ma większe szanse powodzenia, 

Me mężowie stanu nie mogą pominąć tego, że prote- 
8W tyzm rozbije naród na sekty, nie dh związku du­
row ego, ani też pomeże zjednoczeniu państwa.

„Praw osławię nie pociąga za sobą uległości dla 
leduej jednostki duchownej, niezamieszkałej w kraju, 
or&l nie sprowadza postronnego pierwiastku polity- 
Cznągo do stosunków państwowych. Z politycznego 
PUnkia widzenia obojętną jest dla nas ;/eczą, czy 
“■‘ponja priyimie prawosławie, ozy nie. Programem 

jest absolutne powstrzymanie się od interwe­
niowania w uprawach obcego mocarstwa,jale prawo- 
•fowie może d»ć Japonji żywotną siłę wewnętrzną i 
[Uwalić zasady konserwatywne, tyle potrzeDne dla 
trWałej pomyślności tra iu  w dalszym rozwoju. Jako 
£r*>jaciele Japończyków moglibyśmy się cieszyć z 
'•‘łdego kroku w tym kierunku, a pochlebiałoby to

i byłoby przyjemnem — kończy aut nr —  gdy­
ś m y  mieli w sąsiadce naszej państwo, wyznające 
T; 8amą, co my, religję."

Klęska głodowa. Wyspa Cnraęao ( w Iudjach 
“ichoduieh) nawidzoną została klęską głodową. Dość 
Ppwiediieć, ze już od piętnasta miesięcy, wyraźnie 
P-ętasetu, nie spadła tam kropla deszczu. Stan taki 
Potrwa w najlepszym razie do paźdŁ.ernika, w której 
to porze, dotąd dżdżystej zawsze, w zeszłym roku 
Panowała posucha. Kraj przedstaw\« opłakany widok. 
Na góraefl i polach leży vrarstwa szarego pyłu; wy- 
8trzelająea tu i owdzie trawa pod działaniem palącego 
Wiatru zamienia się na popiół. Bydło pada z głodn 
iysiąeami, widrć też ozęsto, jak osioł je chciwie na 
Wpół zgniłą tlouię strzechy pokrywającej domy Mu­
rzynów. WcKutek długiej suszy zbiory uległy całko­
witemu zniszczeniu, zapasy ryżu, zebranego jeszcze 
w marcu 1888 r. juz się wyczerpały. Niewiadomo 
hraeto, w jaki sposób ludność, już dzisiaj przymiera­
jąca głodem, pizeżyje do marca roku przyszłego; 
ofiary prywatne bowiem, chociaż sypią się hojnie, są 
Wobec powszechnej klęski kroplą w morzu. Roboty

na plantacjaon zawieszono zupełnie, ponieważ snehej, 
zbitej na kamień roli niepodobna obrabiać za pomocą 
wycieńczonego inwentarza. Mnóstwo ronotnikow udało 
się już na zarobek do Wenezueli — ale żony i dzieci 
pozostawili w najstraszniejszej biedzie. Z puwodn 
brasu najniezbędniejszych środków pożywienia szerzy 
się storbut i w miarę wzmagenia się głodu, coraz 
więcej nabiera ofiar. Ludzie dotkoięci tą chorobę, 
leżą w nędznych chatach i z utęsknieniem oczekują 
śmierci, uważając ją  w swem położenia za największe 
dobrodziejstwo.

Z powodu wyboru p. Michała Michalbkiego 
oddbraliśmy tak my. jak i wybrany poseł liczne 
listy i telegramy gratulacyjne od wybitnych przed­
stawicieli mieszczaństwa ze Złoczowa, Sambora, 
Stryja i Trembowli, Drohobycza, Sącza, Przemyśla, 
Brodów i Tarnopola. Z Krakowa przybyli onegdaj 
znani mieszczanie pp. St. A r m a ł o w i c z ,  W« y -  
o i e i i i T y r k a l s k i  i złożyli wybranemu posłowi 
imieniem krakowskiego mieszczaństwa najszezezsze ży­
czenia.

Stopień magistra farmacji na uniwersytecie 
lwowskim otrzymali p p .: Baar Eugeniusz, Bieder­
mann Jaljan, Czajkowski Kazimierz, Gartenberg Ignaoy, 
Kaczka Joaclrm, Kotowicz Taaensz, Niemczewski 
Michał, Popiel Juljan, Pyszyński Antoni, Rentschner 
Wilhelm, Sigall Bernard, Simon Artur, Woni Hen­
ryk, Wodyński Jan.

Podczas Ćwiczeń artylerji w ogrodzie Jabło­
nowskich spłoszyły się onegdaj konie, zajrzężone ao 
wozu armatniego i uniosły przednią część tegoż. Roz­
biegane rumaki przebiegały w szalonym pędzie ulice 
miasta, aż wreszcie z tindnośoią zdołano je przy­
trzymać na nlicy Zimorowicza. Wypadku żadnego 
nie było.

Za kradzież ryb ze stawu Kiselki aresztowano 
onegdaj Franciszka Cichockiego.

Schwytano wczoraj niebezpiecznego złodzieja 
Zygmunta Bombę za kradzież indyków z podwórza 
pałaon metropolity a będące własnością pani Mal- 
czyńskiej.

Brutalność. Plac Halicki był wczoraj rano 
widownią nader przykrego zajścia. Katarzyna Seidel 
praczka znajdując? tię w najokropniejszej nędzy, 
skradła z ławy rzeźuika Wilhelma Bykowskiego, k a ­
wałek mięsa wieprzowego wartości 50 centów. Zło­
dziejkę przytrzymano i w tedy tłaniy przekupek rzu­
ciły się na biedną kobietę znęcając się nad nią 
w najokropniejszy sposób. Dopiero polioji udało się 
Seidel wyrwać z rąk rozbestwionych kobiet. Seidel 
zeznała na inspekcji polioynej, iż Kradzież popełniła 
z głodu, gdyż dwa dni nie miała nie w ustach.

Po łacinie Że istnieją jeszcze zapah ni zwolen­
nicy mowy senatora z Romy, dowodom tego wycho­
dzący w Acjnila degli Abruzzi we Włoszech dwuty­
godnik pt. llaadae (skowronki) Wydawcą powyż­
szego pisma jest młody uczony, wychowanie© 
wszechnicy monachijskiej, Oarlo Arrigo Ulrich. Dwu­
tygodnik, prócz artykułów wierszem i prozą, poświę­
conych historji i sztuce starożytnej, zajmuje się takie 
i sp.awami bieżącami, a wtedy spotyka się z wyra­
żeniami, które niełatwo w języku Wirgiljusza odszu 
kaś się dają. Wydawca ratuje się określeniami, jak 
statio viae ferreae (dworzec ko l), lu b : capsa epistolń 
recipiendis (skrzynka do listów), albo, co jtszc.e 
lepioj: charta iypis consci ipta cotidie Bomat
prodietm (tj. dziennik, wychodzący w Rzymie Fan- 
fulla).

Kolej państwowa wprowadziła w rnch z dniem 
1 . czerwca pociągi kąpielowe, ułatwiające podróż ze 
Lwowa do krajowych zdrojowisk na zachód od Lwowa 
położonych.

Pociąg wyjeżdżający ze Lwowa o godzinie 5 i 
minut 50 rano (zegar lwowski) dotvka w swym biegu 
obu zdrojowisk podkarpackich tj. Rymanowa i Iwo­
nicza, dalej 6 tarego Sącza (Szczawnica) i Żegiestowa 
i staje w Muszynie-Krynicy o godzinie 7 i m in n t!2  
tego samego ania wieczorem, bez zmiany wa­
gonów.

Do Chabówki (Zakopane) i Rabki wyjeżdża się 
ze Lwowa o gudz. 8  i minut 55 wieczorem (zegar 
lwowski) a staje bez zmiany wozów w Chabówce 
nazajutrz o godzinie 11 i minut 51 przedpołu­
dniem.

Do komitetu kolonji wakacyjnej dziewcząt na­
desłali ze zebranych składek: pp. prezydentowa Mooh- 
nacka 20 złr. 37 et., ks. dr. Jan Wilkicki 43 zir. 
70 ct., Poh Kamila 5 złr., Kulińska ztr. 10 60, 
Modzelewska Wanda złv. 8 , Robertsohn złr. 6 , Da­
widowska złr. 20, Padewska złr. 43 20. Na listę p. 
Longehamps’a złożyli: W L. złr. 2, Z N. S. J.
15, K. Kiselka 10, A. Mosingowa 3, Karolina Gołę­
biowa 2 , razem 32. Za pośrednictwem Gaz. Nar. 
7, p. Jełowicka 01ga25, dr. Bylicki 15. Tychowski 
5 złr. 48 ot.Razem 241 złr. 35 ct.

Komisarjat śródmieścia zawiadamia nas, że 
biuru tego komisarjatu zostało z dniem wczorajszym 
przeniesione do domu pod 1. 18. przy ul cy Skarb- 
kowskiej.

W i a d c n i o ś c I  L t c  v a c k ’e  \ a r t y 3 t y s z n e .
„Nowa Francillon', wyborna komedyjka pp. 

Abrabamowic/a i R. Ruszkowskiego, wystawioną zo­
stanie niedługo w warszawskim teatrze letnim'.

Z wystawy paryskiej. Proponowana lista przez 
ju ry  pierwszych złotych medali dla malarzy i 
rzeźbiarzy francuskich i zagranicznych jest następu­
jąca: Franoja: B irrias, Benjamin Constant, Jan Be- 
raud, G. Ferrier, A. Fourić, Friant, Hnmbert, Le 
Blaut, Emil Lćvy, Luminais, Maignan, Merson, Mon. 
tenard, Pelouse, Rafaelli, Rapin, Reuonf, Rirens, Tony 
Robert Fleury, Tattegrain, Tissot, Yayson, Yillefroy, 
Woncker, Znber Baran, Blanc, Leon Glaize, pani

Demont Breton, Demont, Boudin, Santay, Emil Bre­
ton, Dibufe, Meissonier syn, Pointelin, Hanuotean i 
Saintin. Stany Zjednoczone. Harrison, Weil, Wocks, 
Hitehcoch. Szwaioarja: Giron, Burnand, pani Breslan. 
Belgja: Yerhas, Vervee, Lamorinieió, Clans, Verstraete, 
Strnys. Hoiandja: Mcsdag. Szwecja: Laison, Zorn. 
Norwegja : Heyerdal, Petersem Lanja Jehanseu, An- 
eber, Bache. Hiszpanja: Branda, Madraze, Alvaiez. 
Anstrja: Hynais, Payer, Ribarz. Anglja: Sir Fryderyk 
Leighton, Burne Jones, Herkomer, Hook, Urchardson, 
Whistler, Forbes, Leader, Reid, Shannon. W łochy: 
Carcano Barzano, Morelli, Segantini, Gardi, Sartoni. 
Rosja: Szymanowski, Makowski, Charłamow, Leh­
man. Sekcja międzynarodowa: Michelena, Zaccha-
rian.

Paryż i wystawa (Paris et l' Exposition). 
Tekst skreślił p. Chmieleński, ilustrował zaś znany 
artysta polski Edward I.oeyy.

Berlińska „Gonnania“ zamieszcza obszerne 
stndjnm p t . : Die Sunden Busslandu gegen die 
Umon und Polen.

Ruch stowarzyszeń.
Walne zgromadzenie Towarzystwa myśliw­

skiego im. św Huberta we Lwowie, odbędzie się 
we środę 24. bm. o godzinie 7. wieczorem w sali 
Tow. muzycznego, w gmachu teatralny u na I. pię­
trze, z następującym porządkiem dziennym. 1. Mo- 
tywa rezygnacji członków wydziału i binra. 2. Spra­
wozdanie z czynności Tow. w roku 1888/9. 3. Spra­
wozdanie komisji kontrolującej. 4. Preliminarz na rok 
1889/90. 5. Wybory członków wydziału i tia ra  oraz 
komisji kontrolnjącej. 6 . Wnioski członków. —  Po­
nieważ pierwsze walne zgromadzenie, zwołane na 
dzień 26. maja br., zerwane zostało przez grono 
członków, którzy opuścili salę zeLrania, nadmienić 
rależy, że stosownie do postanowień otatntu Tow., 
na drugiem walnem zgromadzeniu, jakakolwiek liczba 
zebranych członków stanowić będzie komplet po­
trzebny do powzięcia wszelkich porządkiem dziennym 
objętych uchwał.

Aż do dnia zebrania się walnego zgromadzenia 
pp. członkowie polować mogą w granicach, regula­
minem oznaczonych, za dawnemi kartami myśliw- 
skiemi.

Przegląd polityczny.
* N . W . Tghlt podnosi, ie  budżet m mister- 

stwa spiuw zagranicznych przyjęła delegacja au­
striacka bez dyskusji na podstawie poprzedniej 
umowy członków lewicy i prawicy. Ze względu 
na trudności zewnętrznego położenia nie chciano 
zabierać głosn. aby tvm sposobem wzmocnić wo­
tum  zaufania dla br. K alnoky’ego.

* Francuska prasa republikańska domaga się, 
aby izba przed rozejściem uchwaliła ustawę wy­
borczą, w edług której nie wolno byłoby żadnem u 
obywatelowi stawiać swojej kandydatury w kilku 
okręgach, a to dla uniknięcia plebiscytu na ko­
rzyść Boulangera przy przyszłych wyborach. 
Ustawa owa zawierałaby następujące postanowie­
nia: 1 ) N ikt me może być jednocześnie kandyda­
tem w więcej, jak w dwóch okręgach. 2 ) Y cza­
sie kadencji żaden poseł nie może stawiać swojej 
kandydatury, nie zrzekłszy się wprzódy posiada­
nego mandatu. 3) Każdy winien prrzed wyborami 
złożyć deklarację, w jakim  okręgu zamierza kan­
dydować. 4) Nie wolno ogłaszać manifestów wy­
borczych i w ogóle agitacji za kandydatem, Lióry 
powyższej deklaracji nie złożył. 6 ) Głosy oddane 
za takim kandydatem, uważane będą za niewa­
żne. 6 ) Przekroczenia przeciwko 1 i 2 postano­
wieniu karane będą w edług §§ 87 i 89 kodeksu 
kryminalnego. 7) Karze również ulegną wszyscy 
drukarze i agitatorowie, działający ua korzyść nie­
prawnego kandydata. Rząd dotąd nie m a jeszcze 
zamiaru uledz naleganiu prasy republikańskiej, 
w każdym razie, pominąwszy skręj>owanie swo­
body wyborczej — taki to zarzut widocznie oba­
wia się na siebie gabinet p. T irarda ściągnąć, Ą- 
byłby to istotnie cios śm iertelny dla ambicji Boó- 
langera, stroLmctwn jednak jego nie przyniósłby 
tak wielkiej klęski, gdyż zamiast samego ex-gene- 
ra ła  wysuniętoby ua kandydatów jego satelitów.

* Redaktor monach. Historischpolitische Blat- 
ter p Jorg, który je s t jednym  z najbystrzejszych 
spoetrzeg&czy politycznych, poświęca sławnemu 
toastowi cara artykuł i traktuje z właśeiwą sobie 
Kompetencją now-ą fazę kwestji wschodniej. Toast, 
podług monachijskiego przeglądu, wywołała głośna 
podióż króla H um berta do Berlina i demonstracja 
przyjaźni między W łochami a Nienii-ami. Był on 
zaś zwrócony do księcia czarnogórskiego, ale prze­
szedł po nad głową Seibji i mógbłhy się stać h a ­
słem do rewolucji dynastycznej w S-rbji. W ia­
domo, że współzawodnik Obreuowiczów zaślubił 
cóikę „jedynego przyjeeieL “ Kio wie, czy R>- 
sia nie zamyśla osadzić Karageorgewicza na tro­
nie, z którego wygnam  jego przodków. Dzisiaj —  
mówi p. Jorg  — węzeł kw jstii wschodniej znaj­
duje się nie w Solji, lecz w Bialogrodzie. Ważne 
wypadki przygotowują się w Seibji, a stronnictwo 
rosyjskie jest tam potężnie sie  niż kiedykolwiek; 
nie robi ono tajemnic żadnych z swych pretensyj
i ambicji. Garaszanina, poufuika kroła Milana, r e ­
prezentanta wpływu austrjackiego, aresztowano, 
radykałowie, którzy tworzą gros stronnictwa ro­
syjskiego, krzątają się z swej stronjr i przygotowu­
ją się do odebrania przejęcia steru rządów. Obu­
dzenie się wpływu rosyjsk:ego w Serb 'i ob,awia 
się we wszystkich postaciach. Ale co podług p 
Ju rg a  jest faktem najdonioślejszym, to odwołanie

metropolity M ichała, kreatury Rosji i jednego z jej 
najzagorzalszych stroumków. Korespondent AUg. 
Ztg. wyraził śię niedawno, ż* intronizacja M icha­
ła  równoważy zamienienie duchowieństwa serb ­
skiego w tylnż czynnych ajentów panslawizmu. Co 
więcej, to samo pismo zapewnia, że nowy m etro­
polita m iał już zwierzać się rejenluwi Risticzowi 
w spiawie przywrócenia Kaiageorgbwicza na tron 
serbski. Zresztą toast cara odbił się w Serbji 
przeciągłem  echem i cała prasa serbska uważała 
go za sygnał oardziej stanowczej akcji Rosji na 
Wschodzie. P. Jurg  kończy twój artykuł smu- 
tumu i uwagami uad losem wpływu austrjackiego, 
który polityka Łism arka poświęca coraz to więcej, 
aż wreszcie, stosownie do orzeczenia Ignatiewa w 
Kijowie, skończy na tern, że ten wpływ stanie się 
„zerom."

(Telegram y z Innycb p L m ).
Wiedeń 9. lipca. N a wczorajszem posiedzeniu 

petycyjnej komisji delegacji austrjackiej przędło 
żył M autbner sprawozdanie z petycji anstrjackiego 
stowarzyszenia produkcji wyronów skórzanycn 
dla a r mj i , które domaga się przedewszysi- 
kiem od adm inistracii wojskowej obniżenia 
wymaganej kancji, jak również zniesienia nieogra­
niczonej poręki. Wywód ten przyjęto w komisji 
jednogłośnie. (N . B  )

Kopenhaga 7. lipca. Podczas bankietu kon­
serwatystów, dr. KadGg w toaście na cześć króla 
powiedział pomiędzy innem i : „Oby król
jeszcze raz dożył roku 1864, ale ze zwycię­
stwem  dla oręża dońskiego!" Z okazji tbgo toa tu 
dziennik „Politikeu" ostro występuje przeciwko 
szowinietom duńskim, twierdząc, że król sam 
kilkakrotnie wyraził, ze z N iem cam i chce żyć 
w przyjaźni i zgodzie. (S ł .)

Raym 9. lipca. Na wczorajszem pośiedzenin 
izby poselskiej dep. Cavalotti uzasadniał swą in te r­
pelację wniesioną d. 4. b. m. Prezes gabinetu 
Crispi oświadczy], iż w sprawia zajść w Tunisie 
zarządził śledztwo, równocześnie zaś zarządził 
śledztwo także rząd francuski, lecz ani jedno ani 
drugie nm zostało jeszcze ukończonem. Co się 
tyczy zajścia na wodach istryjskich, to anstrjacki 
komendant, który rozkazał strzelać w powietrze, 
nie zaś do okrętu „ Jda ,“ został już osunięty z do­
tychczasowej posady. Aresztowanie dwóch osób, 
z których jedna nie była narodowości włoskiej, 
druga zaś zbiegła z wojska, było zupełnie prawnem .

Usprawiedliwione były również zarządzenia 
przeciw turystom włoskim udającym się na wy­
cieczkę do Tryestu i Riva Trento, albowiem 
jeden z nich wydawał okrzyk na cześć irridendy. 
Oświadczenia m inistra h r. Kalnokye’go w dele 
gacjach austro-w ęgierskich były pełne godności, 
roztropne i mądre. Sam poseł Cavalotti, gdyby 
był na miejscu hr. Kalnoky’ego nie mógłby mó­
wić inaczej, gdyZ sam rozsądek n-^kaznje utrzym a­
nie przymierzy. Crispi oświadczył następnie, iż 
kongres katolików w W iedniu odbył się bez 
udziału rządn austrjackiego i powołał się w tej 
mierze na deklarację prezesa gabinetu h r  Taaffe- 
go w odpowiedzi na interpelację, w której to 
deklaracji powiedziano, iż głównym celem jest 
utrzym anie przyjaźni z W łocham i.

Dep. Cova)otti oświadczył, iż z odpowiedzi 
p. Crispiego nie jest zadowolony pomimo to nie- 
stawia żadnego wniosku. Izba uchwaliła uastępuie 
odroczyć się do jesień1. ( G . L .)  -

Telegramy „Dziennika Polskiego".
Stryj 10. lipca. Na 102 uprawnionych gloso­

wało 80. W ybrani: Oktaw Pietruski 77 głosów, 
Klemens Dzieduszycki 42, Stanisław Komornicki 31.

iaegerndorf 10. lipca. Zmowa robotników 
coraz się rozszerza. Fabryki W iesego i Fioowe- 
scha zastanowiły wskutek zmowy roboty.

Beigrad 10. lipca. Rozbójnictwo przybiera 
coraz groźniejsze rozmiary. Pod pozorem popiera­
nia radykalnego stronnictwa tworzą się bandy, 
które napadają i rabują przeważnie zamożnych 
kupców. W  ostatnich czasach grabują takie bandy 
w kilkunastu już miejscowościach, W Lipowicy 
obsadzili zbóje u le e  i napadają przejezdnych; 
w Yaragujewaczu schwytali oni syna jednego 
Z bogatych kupców i wydali go za okapem 20 du­
katów.

Form alna ztąd panika panuje w całym kraju.
P ary ż  10. lipca. W  kołach rządowych oba­

wiają się, że Anglja przygotowuje jakiś zamach 
w sprawie wschodniej Airyki,

P a ry ł 10. lipca. Izba uchwaliła uową ustawę 
wojskową w brzm ieniu przyjętem  przez senat.

M inister m arynarki zażąda w tych dniach, 
5S-mil|onowego kredytu na budowę nowych okrę­
tów wojennych.

W iedeń 10. lipca. N amiestnik wyższej A ulirji 
W eber, został spensjonowany. Miejsce jego zajmie 
r .  Merweldt dotychczasowy prezydent krajowy Szląslra.

W iedeń 9. li ta . G iełda pieniężna. Wieczorem 
notowano kredyty 2*2, węg. złotą rentę 99 95i.

W iedeń 10. lipca. Nowe jednoreuskowe guldeny 
^będą już w sobotę wydawane w kasach państw o­
wym h

Wiedeń 10 lipca. Dyrekcja kolei Karola L u d ­
wika rozesłała dziennikom autentyczny tekst 
paragrafów 4 i 5 umowy zawartej z rządem. Co 
do kosztów budowy drugiego toru, z komunikatu 
tego okazuje się że jeżeli dochód z przedsiębior­
stwa wyniesie 4 i>r., to akcjonorjnrze przez opro­
centowanie i amortyzację, nie doznają zmniejsza­
nia dywidendy, albowiem państwo gwarantuje 
całe oprocentowanie i amortyzację pod. warunkiem, 
że dywidenda mająca być rozdzielona nie prze­

niesie 4 pr. Tylko jeżeli czysty dochód okaże 
się wyższym po uad 4 pr. dywidendy, to nadwyż­
ka ta  ma być nżytą w połowie na oproeeutowanie 
i amortyzację. Z tego wynika, że w razie objęcia 
s t a ,ej linii, przez państwo, także drugi tor, jako 
część składową tej linii, uważany będzie; państwo 
płacić będzie jednak w tym razie towaizystwu 
odpowiednie annnitety. D ragi tor ma być w prze­
ciągu dwóch lat ukończony.

Belgrad 1 0 . lipca. KruijAleksander przybył lu 
wczoraj o godz pół do 6  wieczór.

Berlin 10. lipca. herliner Polit. Nachrichten 
omawiając konwersję rosyjską zapewniają, że ja k ­
kolwiek będą ponowne usiłowania, ażeby targ 
niomiecki skłonić do przyięeia udziału, to przecież 
mało kto da się do t»eo nakłonić, dzięki ostrzeże­
niom o niebezpieczeństwach z tem połączonych.

Berlin 19. lipca. Nordd Allg. Ztg. robi 
uwagę, że przez ogłoszenie w lwiązkowym dzien­
niku Stwajcarskim not rządu szwajcarskiego do 
Niemiec, uprzedziłby rząd życzenia w N kinczecb, 
ażeby przei ogłoszenie to opinja publiczna mogła 
sama wyrobić sobie sąd o rzeczy. Nordd. Allg. 
Ztg. zapewnia, że gdvby to nie I yio sprzeczne ze 
zwyczajem dyplomatycznym, to iuź by było w 
Niemczech nastąpiło ogłoszenie d*pesz szw ajcar­
skich.

Praya 10. lipca. Przv wyborach z izb han­
dlowych w Czechach, wybrano Jo sejmu ośmiu 
Staroezachów i siedmiu Niemców

Zanzibar 10 lipca. Kapitan W issmaun zaata­
kował przedwczorai działami miejscowość Pangani, 
zajął ją i obsadził. WisBman nie poniósł żadnych 
strat. Kiajowcy cofnęli się.

W iedeń  10. lipca. W sprawie wielkiej wygrauej 
na lo terji liczBowej zaszły n~we okoliczności. Mianowi­
cie skonstatowano, że jakie starszy pan przed c iągn ie­
niem temeszwarskiein odesłał chłopca, który przy tej 
czynności był zatrudniony, a następnie kazał wyciągnąć 
numera dwom chłopcom przez siebie | zamówionym. 
Prócz tego zachodzą jeszcze inne podejrzane okoliczno­
ści, atóre wskazują na to, iż popełaiono wielkie oszustwo, 
F » i  k a s ,  który zrobił główną wygrane strzeżony jes t 
przez 2 detektywów i ma zostać uwięzionym.

W iedeń 10. lipca. G iełda zbożowa. Pszenica na 
jesień 3'27, na wiosnę 8 72, żyto na jesień 6*15, kukuru- 
dza na lipiec 5 63.

Przyjechali do Lwowa
dnia 10. lipca 1839 r.

HOTEL ŻORŻ.Ś F. hr. Fredrowa, z Podlisek. R. 
Grocholssi, z Rożysk. Br. Lóhneyzen, z P rag i. W. Ru- 
likowski, z  P o l s k i .  W. Morawski, z Olerzy L. br. W att- 
manu, z Rudy. F . Pfeifer, z W itkowie. F . Haager, z 
Módlingu. W. Gniewosz, z Kontów. M. SierzputowsKi, z 
Poduia ros F . Neymanowski, z M ikulic. K- br. Łubień­
ski, z  Brakowa. A . Tchorznicki, z  Kołomyi. S. Armu- 
łowicz, T. W ójcicki, J .  Tyrkalski, i A. Guszczyuski, z 
Kiakowa.

HOTEL FRaNCDSK.1. A. Kasparkowa, z Sambora. 
M L. Siegel, z Drohobycza. L. hr. Dębicki, z Jaworowa. 
A. Low, z W iednia. S. Brysiewicz, z T urki. H. K lebin- 
der, z Majdanu. R. Berger, z Haliczan. I. Jan ick i, ze 
Zborowa. N B erlitzheim ei, z Moguncji. A. Schloss z 
Zurichu. G. G irztjow ski, z Chodorowa. S. A. Kanner, z 
Gałacu. E. Prądal, z Koniuchy.

W y c i ą g
z rozkładu jazdy wainy od I. lipca 1889 roku.

Odjazd ze Lw ow a
ku S tryjow i:

5™ z rana, pociąg osobowy do Stryja. CLyiowa, Stróże 
Orlo, Ławeczuego, Munkacza, Buda-Pesztu, S tan isła­
wowa i Husi&tyna.

10*0 przed południem, pociąg osobowy do Stryja, Chy- 
rowa, Sochy, Stanisławowa i Husiatyna.

8J* wieczór, pociąg osobowy do Stryja, Chyrewa, Sn 
chy, Ławooznego, M uniacza, bud .-P esztn . 

ku S tanisław j u l .
£»»• z raL i, pociąg pospieszny do Stanisławowa, Czer- 

niowiec, Jas, Bukaresztu i Husiatyna.
9 W z rana, pociąg mięszaay do Stanisławow a, Czernio- 

wiec, Jas , B ukarej.tu  i H usiatyna. 
l u j  wieczór, pociąg mięszany do Stanisławowa, Czernio- 

w iic, Suezawy i Czortkowa.
ku B ełżcu :

7 «  f  rana, pociąg mięszany do Bełżca i Sokala.
2** pe p o ed n iu  tylko co sobotę pociąg mieszany do 

Bełżca.
&01 jw^połndniu tylko we wtorek, pociąg mięszany do

P rzy jazd  ao  Lwowa
w kierunku ze S try ja .

8*6 z rana, pociąg osobowy - B u da-P e .z tu , Munkacza. 
Suchy, Chyrowa i Stryja.

3 « po po/i dniu, pociąg osobowy z Suchy, Chyrowa.
H usiatyna, Stanisławowa i Stryja.

1208 w nocy, pociąg osobowy z Buda-Pesztu, Munkacza, 
Lawocznego, Orlo, Stróże, Chyrowa, H usiatyna i 
Stanisławowa.

w kierunku ze Stanisławowa:
641 z rana, pociąg mięszany z Suezawy, Czerniowiec i 

Stanieławow .
822 wieczór, pociąg pospieszny z Bnkareaztu, Jas  

Czeruiowiec, H usiatyna i Stanisławowa. 
rPJ2 w nocy, pociąg mięszany z Bukaresztu, Jas, Czer- 

niowiec, H uriatyna i Stanisławowa.
w ki-eruuku z Bełżca :

10'°  z Bełzci>lk° WB Wt01'8k * P‘ł telt* P°ci%g mięszany
55* PO południu, pociąg m.ęszany z Bsłzea i Sokala 

Godz.uy podai e są według zegara lwiwogiego 
Pojedyńczy rozkład jazdy ua szlakach e .,k . kolei 

p anstwowych nabyć można w każdej stacji za o j/a ta  
6  centów. r  1

Kandydat notarjalny
z kilkoletnią praktyką sądową lub adw ok.cką znajdzie 

umieszczenie u e. c. nolarjusza w Podhajcach. 1607

JLwów, e Izby handlowej
dnia 10. lipca 1889 r.

A j t c j ę  u  az tukę bez  kupon a b ieżącego. 
K olej galic. K a ro la  L u d w ik a  po 200 z ł. m . k.

* lwowako-czarniowiacka* ja s k a  po 200 zLw a. 
B anku  b ipo tecanego  galicy jsk iego  po 200 *ł. vra.

n k rady tow ego  galicy jsk iego  po 200 zł. w a. 
l i s t y  i » i t a w n e  i a  l O O  s ł .

B an k u  h ipo tecznego  ga lic . 5 -proc. w . a . . •
•  h ip . galic. 6-p r. w a. wyloa. z 10 -p r. p rem . 
w k ra jo w eg o  4 i pół proc. w . a. los. 51 1.

T o w ara . k re d y t , ga lic . 5-proc. w. a.
.  4-proc. w . a. • •
,  5 -p roc . w . a. okres. 871.
,  4-proc. w. a. lea 41 i pół
• „ „ 4 i pół pr. w .a . o k r .5 2 l.
« n n 4 -proc. w . a. 56 1.

L i s t y  d ł a s n e  m a l O O  s ł .
G alie, Z ak ład  k re d . w ło ic . 8°/0 w . a . w  likw id .

* a n i» W / o  n a  »ł
O b U g l  s a  l O O  s ł .  

^ d e u n iz a c y jn e  galic . 6°/o m . k . . .
jo ia u n a ln e  B an k u  k ra j. 6°/0 w . a. I .  em . 
r e ły e z k a  k ra j. z r .  1878 6%  w . a . .

•  „  „  1885 4l\° /*  w . a . .
L o s y .

**** K rak o w a  ♦ • *
^ S tan iaU w ow a . . ,  ,

ttk a t h o len d ersk i 
JJu k a t c e sa rsk i 
2 ?£ołeondor £risxperjał . ..

Bas n e ty .

fctibel i

Siarek niemi— kioh

ro sy jsk i s re b rn y  
lio”  ___ ” papierowy

płacą
189 75 
234 10 
277 —

99 75 
10S —

97 75 
100  6 >

lOO 
93 80
98 76 
92 80

67 50 
48 -

104 16
ioe w
104 — 
96 60

84 —

6 67 
5 61 
9 i 4* 
9 69 
1 36 

1 19'/* 
IS  10

Ł̂ aają
194 -  
237 60 
281 — 
216 —

100 75 
104 —

98 75
101 6 * 
97 —

101 65 
94 80 
09 76 
P3 80

60 —
60 -

101 16 
10 1  60 
106 — 
97 60

5 67
6 71 
fl 6 8  
9 79 
1 48

l U1/*59 10

K u rs  giełdy wiedeńskiej.
W l e d e f i ,  d n ia  10 lip c a  18S9 r .

(godz. 2 m in . 10 po południu).

A kcje  a lp e jsk ie  T o w arzy s tw a  górn lezego  . •
)f w ęg ie rsk ie  b an k u  k redy tow ego  ,
M B an k u  a n g lo -au s trjac k ieg o  ,  • •
„  U nio ib a n k u  ................................................7
„  ko le i K a ro la  L u d w ik a  .  *
„  ko le i pó łnocnej , ,  i
.. ko le i po łudn iow ej (L om bardy) .  .
„ ko le i A lfódzk iej ,  . .  .
„  ko le i p a h s t w o w e j ........................................
, ,  k e le i lw ow ako-cze rn iow ieck ie j . ,
fl ko le i w ęg iersko -pó łnoono -w schodn ie j 

Losy kom u n a ln e  w ied eh sk ie  . . . .  
A kc je  T o w arzy s tw a  tu re ck ieg o  z a rz ą d u  ty to n iu  
G alicy jsk ie  obligacje  in d e m n iz acy jn e  
A k c je  ko le i pó łnocno -zachodn . (lit, B .E lb e th a l)
L osy  re g u la c ji O i s y .................................................
A kc je  B an k u  d la  k ra jów  koronnych  . .
K en ta  w ęg ie rsk a  z ło ta  4 -p roc. ,
A kc je  B a n k v e re in u  . . . . . .
R osy jsk i ru b e l p sp ie ro w y  . . . . .
L osy  p rem io w an e  w ęg ie rsk ie  .  • . •
A kcja  k redy tow e
A kcie ko le i K a ro la  L u d w ik a  . . . .  
A kcje ko le i p o łudn iow ej ,  „
N apo leondo ry   ..................................................

B e r l i n ,  d n ia  10. lip c a  1889 »\
(godz. 2 iam . 10 po po łudn iu ).

R osyjsk i ru b e l pap ierow y  . t
A kcje  a u a trjac k ie  k red y to w e  . . .  *
A kcje ko le i K a ro la  L u d w ik a  . . .  1
A u str ja c k ie  bankno ty
A k c je  ko le i połudn iow ej (L o m b ard y ) , [
R osy jska p o ty c z k a  w aobodnia .  . ,  .

d i  is i ej k dn ia  
poprzad

65 30 65 30
317 2 i 314 7 i
121 76 121 70
226 60 225 _
192 35 192 50
263 50 263 60
122 60 121 50
_ __ — -—

226 - 223 60
236 26 23o 25
187 — 186 60
143 60 143 Do
110  - UO 6d
104 26 104 —
219 ?6 a u  go

— __ —■ __
227 76 226 9 j
160 i 6 99 yo
106 __ 106 —

4 21 1 81

802 60 301 60
— — — —
__ _ ___ — —
■—* —■ 9 46

------- —  —
-------- — —

—  — —  —

Pociągi kolejowe
ze Lwo f .  odchodzą pud{og zegara lwowskiego.

U& 1. Czerwęa 1889 r.
Do Lwowa przychodzą:

z K r ą k o w a .......................................
z P odw o łoczysk  . . . .  
z P o dw o łoczysk  n a  P odzam oze 
z O zerniow iee . . . .  
z S uchy , O hyrow a, H u sia ty n a , 

S tan is ław o w a , S try ja  .
■ P esz tu , ^ a w o c z n e g o , S uchy , 

O hyrow a, S try ja  .
z B udapesz tu , Ł aw ocznego ,O rló , 

S tró ża , C hy row a, H u sia ty ­
n a , S try ja , S tan isław o w a . 

z B ełżca  (Tom aszow a)
Ze Lwowa odchodzą:

do K ra k o w a .......................................
do PodwołoozyBk 
do P odw o łoczysk  z P o d zam cza  
do O zerniow iee . . . .
do S try ja , S tan isław ow a, H u ­

s ia ty n a , O hyrow a, S u eh y  . 
do P e sz tu , Ł aw ocznego , S try ja , 

O hyrow a, Suchy 
do P e s z tu , Ł aw oeznego , S try ja , 

S tan is ław o w a , H o s ia ty n a , 
O hyrow a, S tróże , O rló 

do B e łżca  (Tom aszow a)

Przyeh. do Stanisław ow a:
■a L -a w & .......................

Odeh. ze Staniażawowa: 
4o Lw ow a..............................

Poetą* 
#«!»■■ 
wzgl. 

ku r)  er.

4-08 
8 20 
2*08 

8*00

P ociąg
osobo­

wy

2-28
4-11
4-22
9*90

12*26

4 62

8-60

8*26

8*26

19 08 

4*90

10*20 

n 4 5

5*69

O SO 

4»OS

Pociąg Pociąg
o«obo- D ll< W-

wy “7

9 * 8 7-19
11*15 7 -0 0

•B8 e-«e
6*40 0 11-09

{-68
*

7*20 8-80 P
9*521 10-99

16*23 11-09
9*60 .u 10-08

4*08

6*06

7*49

4*08

19*45
U w B ff a  l Godziny ozn sozeae gru b «n | liczbam i, OKaoesaJą pory 
“  94 godaLuy 5  w Uoaór 4o Ot I H> 60 r*no.

C e n y  z b o ż a
z dnia *10. lipca 1389 r.

? Lwów Tarnopo! Jaro ­
sław

Pszenica
Żyto
Jęczmień
Owies
Groch
W yka
Rzepak
Lnianka
Konica czer.

7-65-8-15 
6 — 6-50

8 2 5 -6 -9 0

7 5:1— 
5 -9 0 -6  40

6 ------6 80

7 4 J—8 —17 70—8 3o 
5 7 5 -6 -3  |6 ------6 6f

6 '----- 6 7o|e 25 - 6  95

13-7514 8
—•------• _

13-5014 '- • < 13 5013-75

Konioz biała  
Konicz. szw.

—•------• _
_*__. 1 

1
r 

1 
1 

1 
1 

1 
1 

l‘ 
1

31*— >5*—

Wszystko za 100 kilo netto bez worka.
Chmiel za 5d kilo loco Lwów złr. —•— do — . 
Okowita za 10.000 litrów pro luuo Lwów złi 12*— do

12 50.
P-zenica poszukiwana. Podaż ina/a, gdyż produ­

cenci wyczekują lep. zych eeu. Gatuuek nowego zboża 
ładny, wydatek mały. W idoki na lepsze ceny.

NADESŁANE. 

Powiększenia fotograficzne
z jakiejkolwiek fo togrifji a a  d o  n a t n r a l n e j  w i e l ­

k o ś c i ,  wykonuj# b e t x a tr a c y  p o d o b ie ń s tw a
L w ó w  

A k a d e n i c k a  18.f o t o g r a f i c z n y  J. Hennera
PO DZIĘKO W ANIE.

N inisjszem  składamy naize najserdeczniejsze 
podziękowanie rszystk im  przyjaciołom, znajomym, 
zwłaszcza W leb. duchowieństwu i pp . kolegom, którzy 
raczyli wziąć udz 'a ł w pogrzebie i wyrazić uam swoje 
współczucie w nai ym nieutulonym smutku po straoie 
jedynego najukochańszego synka.

Brody S. L ipca 1889
J a d w ig a  i  E m il H eythum  

profesor gim nazjalny.

Czasopisma humorystycznego
„ŚMIGUS*1 N r. 13

wyszedł już z pod prasy i jes t do nabycia w A dm ini­
stracji „D z ienn ika  P o l a k  i. g o -  (plae Marjaeki 
1. 6), w „knurze dzienników--, w trafikach  

i księgarniach.
V  P renum erata  k w a rta ln a  we Lwowie, 

w ynosi 1 xlr., na  p ro w in cji 1 sir . SO et. Cena 
egzemplarza g ń  cU **00
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D ZIEN N IK  PO LSKI z dnia 11. L ipca 18S9.

Drobne
2wracamy uwagę naszycn insorentów, i i  chwilę otwarcia nowego lokalu naszej A dm inistracji 

(piać Marjackl I. 7. od frontu) araone ogłoszenia są codziennie wykładane w oknie wyetawy. Nadto 
zawiadamiamy interesowanych, ie  wraz z ogłoszeniami najm u lokalności, Administracja przyjmować będzie 
bezpłatnie plany lokalów oraz bliższe szczegóły, a tak jedeL jak drugie przybijane będę na odrębnej tablicy, 
tak, że jak  najszersze koła publiczności będę je  mogły pizeględać.

Zwykłe ogłoszenia będę rów niei przybijane na tablicy i w ten  sposób wszy.tkim  do przeczytania
dostępne.

A d m irtiilra c id  nD *ienn% a P o ltk ijtco .u

C Y R K
ALB. SCHUMANNA

u h p lacu  Castrum
Dziś we Czwartek 11. Lipca.

WIELKIE PRZEDSTAWIENIE,

Donies ienia  rozmaite.
po l f/i centa od wyrazn.

Na  czas wak.acyj lab na dłużej 
przyjmie b. słuchacz filozofji lekcję 

7 uczniem iiiżs-ego lub wyższego gim na­
zjum pod warunkami bardzo umiarkowa­
nymi. L iaty jp ra .z a  pod li te ra m i: W . P, 
P. poite restan te  Lwów.

( i N l  M IEJSC  : Loże dla 4 osób 
ti ; ir . — Fott-l pierw szorzędny 2  złr. 
15nigor,u)tin*t 1 złr. 80 et. — Trze- 
i-.ifiKzęduy 1 złr. 50 et. — I .  Miej- 
sce l ; łr. -  II. M iejsce 00 ct.

Gulerja 30 ct.

O przedaje  podpisany 300 sążni mohych 
O  dębowych brusów. Cena niska. Ł aska­
we zgłopżenią pod adresem : ks. Szydłow­
ski w Starom iejszozyinie, poczta Podwo- 
łoczyska. 4dt>

M i * e J
M  wszel

c en y ! G arnitury sezonowe i 
wszelką garderobę sprzedaje Z akład  

Jaszezyszyna, G m ach 'T eatra lny . 448

Kam ien ica piętrow a nowa we Lwo­
wie js s t do sprzedania. B liższa w ia­

d e r  c i e Rynek 1. 45 w sklepie jubilerskim  
Ju lian a  Strzeleckiego, we Lwowie.

Orrlói ni p ,1 lrerow nictw em  pana 
BARANKA.

koncsrtu o godzinie 7 1/,.

0 r  u,-/r-dsiaWirhiii z uderzę* 
8 . w ieczorem.

K i . . Nit Diw.vta od godziny 
11 1’ it pftltfffiie a po południu
od go.Iz. .i,, koin-a przedstaw ienia

r  <l < - i>r/.: r>>v wojno P. T. Publi- 
i !(-, i fcleli oglądać sta jn ie

raowe.

ni. v> ołti;
,V

Goi’ i iei,; •' 

W \ : ,‘d7.i

ze sobą wprowadzać.

■ 1' lowc i r.'gram y dostać m ożna 
\. cieku po 1 0  ct.

wielkie p rzedstaw ienie.

Przed-lę i św ięta dwa 
stawi nia.

ul r .  wwJViv przedstaw ienie ze 
- nie mym program em  i występ 
peuTiumy zw ierząt p. J. SEETH A

Os o b a  pełnoletnia szuka m iejsca za 
gospodynię lub do aarz.ądu domu. Zss 

Lwowa daleko nie wyjeżdża. A dres: Z. Z. 
Liwów, Zamarstynów 1. 229. 459

Bnchhalter • korespondent, po­
szukuje zajęcia ew entualnie na godziny.

-Adam 11 restan te  Liwów. 458

Osoba wykształcona z kilkoletnią p ra ­
ktyką, poszukuje m iejsca, pod przy- 

stępnem i waruukam ' jako nauczycielka 
lub to\i arzyszka. Zgłoszenia przyjmuje 
M. M. poczta Płuchów. 454

Studenci znajda wygodne pomieszcze­
nie, troskliwy dozór i opieke męzką 

pod przystępnym warunkami. Na żąda­
nie korepetycje, nauka fortepianu i języka 
francuekiego w demu. U lica Żulińekiego 
(przedtem GliniaŃsua) 1. 3, II. piętro.

Um ieszczenie panienek, przygoto­
wanie do -gzaminów, kursa języków 

rbcyoh w Zakładzie pani B i e l s k i e j ,  
u lica Dominikańska 5. 452

O O O O O O O  o o o o o o
Tegoroczne 0

9 WODY M I N E R A L N E 0
krajowe i zagraniczne

A  poleca

ALBERT SZKOWRONÓ
we Iw ow ie, P lae M arjacki 1. 7. Q  

A Łaskawe zlecenia z prow incji a  
uskuteczniam odwrotnie i najstaran- V 
niej. 1009 Q

o o o o o o o o o  o o o o

l

F k s p e d y t o r  p i c z t o w y  z kilka-
x j  le tn ią  praktyką, poszukuje um iesz- *: 
nja przy urzędach pocztowych. Zgłoszę 
nia pud ad resem : J . M. Jazłcw iec poste 
restante . 456

H r .  Z. S. na ulicy Czarnieck ege I. 4, 
zginęła w domu bransoletka we formie 
ł-ńcuszk t złotego z de oma turkusami 
otoczone brylancikam i. Uczciwy znalazca 
otrzyma 10 złr. 454

U c z e k i  VII. ki. gimnaz. poszuauje miej 
sca przygotowującego do wstępnego 

lub puprawczego egzaminu na prowincję 
ręcząc za takton hę postępowanie i pewny 
wynik. A dies i warunki prozi podać do 
A dm inistracji , Dziennika.*

Do wynajęcia 1617

Syksluska58, zaraz: parter, 3 pokoje, nyża, 
kuchnia, spiżarnia , stajnia, wozownia; od
1 S ierpnia: II . piętro 3 pokoje, ku ch n ia ;
2 pokoje, kuchnia, spiżarnia; od 15. S ie r­
p n ia : 3 pokoje, nyża, kuchnia, spiżarnia 
Ul. Kraszewskiego 17 od i .  Października

parter, 4 pokoje, sionka, kuchnia.

Znakomitą węgierską

BRYNDZĘ
oraz 1009

Ś w i e ż e

ŚLEDZIE pocztowe
poleca

ALBERT SZK0WR0N
we Lwowie, P lac M arjacki 1. 7.

Spólnika z kapitałem
O do 8 0 0 0  złr.

poszukuje do fabrykacji stalowych 
artykułów, w Galicji dotąd niowy- 
rabiauych. Zgłoszenia: H. Laue, 
post restante L w ó w .  u  15

Z 1 H IA  H A  L O K A L U .  1993 j&
©M  Znany zaszczytnie od lat trzydziestu magazyn i pracownia

wyrobów  jubilerskich, złotych i srebrnych,
oraz skład s reb ra  chińskiego, pod firm ą: ^

KAROL VÓ    “ — ,ąi S Y N  |
został rrzeniosiouy z Rynloi na ulać Marjacki flo hotelu Francuskie®).

l U a j ę l e k  u* Podolu galicyjskiem tuż 
I ł l  uad granicą o milę od stacyj kole­
jowej pof:żony, 2łożony z dwórh folw ar­
ków w łącznej ilości 800 morgów ornej 
ziemi i 530 morgów lasu 32-letS ego ,j LW 
z drzewostanem dębowym przeszło lOOOj^jK

góspodarskiem i murowauemi, młynem, 
z zasiewami i t. d jes t natychm iast pod! 
bardzo korzystnemi warunkami do sprzeda-l- 
nia. Biiższej wiadomości udzieli dr. A lfred1 
Kwiatkowsfci, adwokat w Tarnopolu.

U  a  u d e 1 
sukna I towarów wełnianych modrych

pod firm ą:

Jan W allach  i Syn
we Lwowie, Rynek liczba 33.

Rok założenia 1841
poleca: sukno i m aterje wełniane na libsryjne ubrania 

również dre liszk i liberyjne w wielkim wyborze po 
bardzo prz,v»tępnych cenach. 1283 a

Do wydzierżawienia

M a j ę t n o ś ć  K o p a ń
w powiecie Przemy ślaiiskim

od 1. M arca 1890.
B liższa wiadomość u D ra P o p i e l a ,  adwokata we Lwowie, ulica 

H etm ańska liczba 2 2 .

a

Rutynowany i kaucjonowany ekspe­
dytor pocztowy 1 te legra - 

flita  poszukuje adm iai tracji urzędu. 
I askawe zg ło szen ia : J . II. rest. Lwów.

Personalcred lt zu 6 Percen t erhal- 
ten prompt und diseret Beamte, Offi- 

ciere, G ew erbetreib.nde und alle Die- 
jenigen, welcl e regelmas. jiihrl. W ohnung 
besitzeu. auf ’/a jiibrige oder 25 monatl. 
Ratenzablungen. Adresse J .  G elb , Bu- 
dape»t, Seminiirgasse 19. Behufa Antwort 
ier 15 kr.-Briefm arko beizulegen. 451

Mieszkania I sklepy.
po 1 cencie od wyrazu.

5 pokoi, kuchnia IH . p ię tro ; 2 po­
koje  kawalerski* II. piętro . Grodzickich 
2 (róg Dominikańskiej i Rynku. 457

5 pokoi (3 frontowe), kuchnia z przy- 
nals żytośeiam i, parter. Ul. K opernika 

20. Bliższa wiadomość w Handlu Edw. 
G ebhardta, plac M arjacki 7.

P rzy u licy G o ł ę b i e j  1. 1 5  do
wynajęcia od 15. S ierpnia b. r. 

pomieszkanie parterow e składające się 
z b lub 7 pokoi, w erandy, kuchni, praln i 
i kąpieli, z przyuależnościam i. Piękny 
widok i świeże powietrz*. Ogród w łasry 
B liższa wiadomość na miejscu. 461

Hotel Europejski 1020
rJi ; n wyrobów jubileroaloh, złotych I
leuhraych poleca znaczny zapas wyrobów, 
i.-.; :.. vrli się trwofośolą, i dobrym
» m:': ..i tak własnych jakoteż z pi. r »i70-

■!. Sfiłryk krajowych. Uskutecznia 
? ■ - »iu-i«wienia, reparaoj* i zamiany.

P o m i e s z k a n i a
I. 2.', Rynek, są od 15. lipca 

d" najęc ia:
i:.t z przcipokojem , w fron- 

. :f.i! aa 2 -siem piętrze z przy-
ualeźnościawi.

1 • :• -v,. rny na 2. piętrze w oficynie.
' v ' . n ! k i erzern i kuchnią na 3-ciom 

piotrze w oficynie. 1605

tr*

Ą Farby i przyrządy do malowań 
|  artystycznych
s j.iko t o :

Iowe w guziczkach, 
w laseczkach, 
w tabliczkach, 
wilgotne w tubkach, 

w muszelkach, 
w płynie arehirekto- 

uiczne.
2 I n.-z arny chiński w laseczkach,

w płycie,
3 i-m l.;, .iswai elowe w eleganckich ka-

ŁfiUri.-h
z,r. l iłlcty porcelanowe,

|  s m I ful szJufowan# i mleczne,
f  M us--fki porcelanowe,

: i’4t: i i p apier (kalka) do kopio- 
w; aa,

Ą Vv /.o. Ki do malowań,
'i ".alby olejaia w rubach,

_ ,  w kompUtn. Lasp kach,
Rędzlc i l ’al«cy drswuiane,
5tMV:g:, K je malarskie,
Sp.tnJi le, Koneweczki P łó tna m alar­

sk a ,
Rupier K artouy i deszczułki do malo­

wań olejnych,
W erniksy, olejni, i ś ro ik i do malowań

'.'lłjiyoh,
i-';ii-łiy suche do robot tartystyeznych

w- najlepszych gatunkach,
Roztioracze d » farb,
1'irliy ilo malowań na porealanio 

w liścikach i rozpuszczone w tubkach, 
Pt/.yr/.piy do tego m alow ania,
Karby .(-r.liczue do malowania na 

iaksum.-:ip i jedw abiu w pioszku 
w iiściKa -b, w słoikach i tabliczkach, 

'Farby do chaomofotografji,
) z kła „ n
ś odai ii" tego malowania,
Re../le i 1’iilcty,
Farby d > ta i  zwan. „Spritzm alerei*, 
\ isetki kompletn ; do „
l-.arBy pa-telowe,
Kreda i węgiel do rysowania,
Palety sko zaua do pastel,
U is/.i ry papierowe i skórzane

poleca

J Ó Z E F  H A  N K E
1,11 ów, Rynek 1. 38. 1608 b

w «  wsitstkich kładach  ctgah

Le D RA PEA U  N A TIO N A L

m U D A R  1 A R 0 D 0 T T
prawdziwy franouzkl

P A P I E R  D O  C Y G A R S T E K

h a m b u r g s io -a m e r t s a ń s k ie
\)WARZYSTWO AKCYJNE ŻEGLUGI PAROWEJ.

Bezpośrednia niemiecka komunikucyjft pocztowa
pomiędzy Hamburgiem a Nowym Yorkiem

w kafldą ś ro d ę  i n ie d z ie lę ,
pomiędzy Havrem a Nowym Yorkiem

w kafrly w to re k ,
|>oin ięil?;y Szczecinem a Nowym Yorkiem

co 2 tygodnie,
pomiędzy Hamburgiem a Indiami Zach.

4 razy miesięcznie,
pomiędzy Ha mb u r g i e m a MexyKi em

" f” r  raz w miesiąc.
Parowe" pocztowe tego Towarzystwa dają b a rd z o  d o b r ą  sp o so b  

n o ś ć  do podrołowania w k a ju t a c h  i w ś ro d k o w y c h  p r z e d z ia ła c h ;  
o t r z y m a n ie  w czasie podroży jest z n a k o m ite .

Bliższej wiadomości udziela główny ajent dla G alicji Jak6h  
K lau auer w ftrotlaoli. -N r. 1097.* 1013

Ces. kroi. uprzyw il. galic. akcyjny

BANK HIPOTECZNY
kupuje i sp rieda je  i(m  b

wszystkie papiery wartościowe i monety
p o  k u r s i e  d z i e n n y m

Zlecenia z prowincji w ykonujj tnę bez prowizji odw rotną pocztą.

OOOOOOOCI

o g ł o s z e n i e .
Bursa im. i. Jakubow icza w Brzeżauach, podaje do wiademości, iż podania 

względem umieszczenia uczuiow gimnazjalnych na rok szkolne 18S9/9J w trm  
zakładzie winne yć wniesione najdalej no 20. b m. do Dyrekcji B m sy na r l t 
p. W asilkowskiego, prefekta Bursy. Do pod ania dołączyć n a le .j mi trykc hrztu 
świadectwo ubosiwa, ostatnio szkolne i lekarskie, tudzież deklarację co s ty cz)’ 
dopłaty ,  która  rocznic najwyżej 120 złr. wynosi. Oraz uprasza się o dołączenie 
koperty zaadresowanej i zaopatrzonej potrzebaym i markami, a to celem ' '
papierów. ’ odesłania

- , ---- — o  -uego Zgrom adzenia. ouiaw ui .tanie loyrekcii
"i y g>y- .*■ « i’r!i'vl’,d4 u ‘u l;01l" s.ii kontrolującej racbunk za roklooo /< i l boifb. 4. /m ia n a  stalutow. W nioski oztonków

tG O Ł W  B L A N C A ^
»  NA JODZIE ZELAZA NIEZMIENNYM

A probow ane p rró t A kadem ią m edyern* w  Paryżu, 
adoptow ane p rre i F o rm u la rr  otitiialny francuzki, aank- 

cionow ane przez radę M edycinę  w P ete rsburgu .

BARDZO CIBNKI

p p .  C i w l e y  A  H e n r y

r4 6
W  P A R Y Ż U

^ i s z b r s t w  i  n a 8 l a p °
w * 1

SKŁau OkóWNY DLA ADSTRYI: O tto  K a n lta  *  O*. I Stoes lm Hlmmel. I w WIEDNIU.

V K 3 T O R  J A  . r ™
najzdrowsza i najobfitsza ze w szystkich budzińskich wód gorżkieh Co do swej zawar 
tości nie prześcigniona, o 70° więcej jak  Ilunyadi, 60° więcej od wody Franciszka 
Józefa. Uznaua za skuteczną i jako wyśmienita polecona przeciw chorobom  
w doln ich  częściach c ia ła , kongesijom , gruczołom , liszajom  
I przeciw  chorobom  kobiecym  przez profesorów radcę dworu jB r n n n -  
F c r n w a ld ,  IH ic h e k , B a m b e r g e r ,  prof. A u s p i t z ,  radcę sanitarnego L o r in s e r  
itp. itp.

V ewieźem napełnieniu nadeszła i do nabycia we wszystkich aptekach i skła­
dach G alicji. 645

T ow arzystw o  Pow rożoitzo
w Radymnie

*

•
P oiiadajęce rów nocześnie w laino^ci Jodu  1 żelaza,

IftM pigułki te ak u tk u jł w ylęctn ie we w szystkich rodzajach  *16#
9  cho rób , k tó re  w yw ołuje zarodek skrofuliczny (puch liny, z a tk a n ie  ka n a łó w , hum ory,

•  ifc .,) ałaboici, przeciw  k t ó r y m  z w y k ł e  żo i a z o  je st z u p e ł n i e  b e z s k u t o c z n e m ; w C h i .o - 
hozic  (bladaozce), w  L eu co h h h śh  (b ia łych  upławach), w A m knorhhżk  ( z a tr e y - 

9  mani* z u p tłn e  luo czfśeiow * regularności), w S u c h o ta c h , w  S y f i l i s  o h o a n ic z n e j,

•  etc. Ostateczni* podajg one lekarzom  środeK terapeu tyczny , nadzwyczaj silny, do A  
pudżyw iania organiznau 1 do w im aoniania konaty tucyi lim fatycznych, alabych lub ^  

9  osłabionych.
a  N .-B . — Jod nieczystego lub zepsutego żelaza, je s t lekar- 
T  Btwem niepew nem , rezd rzain ia jfcem . Jako dow ód czystości i 

au tentyczności praw dziw ych PIG U ŁEK  BLANCARDA, iędać 
należy, naszg pieozęć aa  srebrzą  i podpis nase oiniuiejszy położony 
u spodu zielonej etykiety .

A p te k a rz  to P a ry żu , R U E BONA PARTE, 40.
WYSTRZEGAĆ Blf FAŁSZERSTW. ^

W  
*

I i

1012

Stow arzyszenie zare jestrow ane z poręką ograniczoną i subw en­
cjonow ane przez W ysoki W ydział krajowy we Lwowie

pi leca swoje

wyroby powroźnicze i sieciarskie
tudzież

pasy do maszyn, gurty do wybijania wózków, <̂| 
chodniki na korytarze łi t p

w najlepszej jakości po cenach  um iarkow anych.
W  skutek  pow rotu stypendysty  naszego, posłanego kosztem 

W ysokiego W ydziału krajow ego, z fabryk pow roźniczyth  w P ó ih la rn  
i W iedniu, jesteśm y  w m ożności dostarczać nąjozdobuicjsze naw et, 
a dotąd w kraju  niew yrabiane artykn iy  pow roźnicze, jako t o : 
sit-ci do polow ania, n a  konie, żałubnie, szpagaty kolorowe, ap te ­
karskie, węże do sikawek, torebki m yśliwskie, n a k ry iia  salonowe 
na stó ł, ham aki, b z guzów i t. d. i o cenach umi irkowanyeL.

Cenniki na iądtnie darmo i opłatnie.

D Y R E K C J A :  J
Marceli Swiechowski. Ks. Leon Pastor. ^

■ ! ! ' j a i

e e o o o u K H H > o e e o

IWONICZ
Zak ład  zdrojow o-kąpielow  y (w O alic ji)

• ta o ja  ko le i Iw on icz.
Szczawy alkal. słone jod i brom zaw ierające, sk u to czn » w cho 
robach skrofulicznych i ich złośliwych następstw ach , w choro-

Obach skórnych syfilitycznych, reum atyzm ie i w rozlicznych 
chorobach kobiecych.

0 Kąpiele m ineralne, borowinowe, igliwiowe, tuszowe i rzeczne. 
Mleko, żętyca, kefir, iLhalatorjum .

Znakom ita  s ta c ja  klim  atyczno -lec zn icza .
Pora kąpielowa podzielona na 3 sezony od 20. m aja do 30. wrz śn ia .

M ieszkania w 1-szym i o sta tn im  sezonie o V, część t..ń-ze.
Lekarz zdroje wy Dr. KI. Dębicki, b. aeysti n t Klin. Uniw. J.igiell.

Prospckta rozsyła franco Dyrekcja. 1352

d € K > O O O O I O O £ H > O e

\
a t S  B - i U  — r * » O V | ^

Elizirn , Fndrn I Pasty do Zębów

Wimmtch 0:0: BENEDYKTYN D W
O p a c t w a  w  S O U L A C  ( G i r o n d e )

D o m  I H A O U E L O N N E ,  P r z e o r
2 MEDALE ZŁOTE: w B rusu lli 1880 r.i w Londynie 1884 r. 

N A JW Y ŻSZE’NAGRODY 
WYNALEZIONY I  O T 1)  przez Przrtorn

w roku r  ó  J  PIOTRA BOURSAUD
« Codzienne użycie kilku kropli Elixiru 

do Zębów Ojców Benedyktynów rozpuszczo­
nych w pól szklanki wody zapobiega i leczy 
próchnienie zębów, k tó re  bieli i wzmacnia 
ja k  również odświeża i utw ierdza dziąsła 
wybornie.

« Oddajemy prawdziwa u s­
ługę na iz j m czytelnikom  
zw racając ich uwagę na ten 
staroży tny  i użyteczny prę- . 
p a ra t najtepsy ze środków 
lecząeych i jedy nie zapobiega­
jących wszelkim cierpieniom 
zębów. »
Dom załniony <rl»01 r. C  E  /M  11 ŁI s- vlica Hugutrit, i  
AOKNT "Ł O W N Y . O t b U l l i  B0RDEAUX

Poznaniu w aptece T" D™ M anklow icza, w składzie perfum  P* Razera i we wszyztk li aptekach 
i składach perfum . — Znajduje się we Lwowie w ap t.: P P . M ikolascha, W ewiórskiciro, 
Bluiueufelda i w sk 'rdz ie  perfum  P. Jg . Ja li la ; w Krakow ie w npt. P P . Redyka, W iszniewskiego, 
T rauczyńskiego i Siedleekiego, i wr magazynie pert. P . Donning.

1619

2. Spraw oz.ianie D yrekcji
) 1 : ’ “ ‘ 1 ’

ozłonków.

Dyrekcji Bursy im Jakubowicza
w Brzeżanach 8. lipca 1889.

W. W a s i lk o w s k i ,  p rtfek t B urjy.

Cenniki na żądanie.

S t O ; c \ ®
m lB a lo " 0 ^

t , « ° w '® -

Ceny bardzo niskie.

ffyciągi Wam
Tabliczki zupowe z rosołem
z wyciągiem bulionowym i korzeniami.

M a c z k i zu po w e  
z roślin strączkowych itd.

są uznane jako

najlepsze 1 najtańsze.
Je d n a  ły ik a  stołow a ekstrak tu  na jed n ą  filiżankę gorącej wody, daje 

na tychm iast bez wszelkich dodatków silny, smaczny rosół.

Sk ład  centralny JlllillSZ Mllggi &» C O D ip . 

dla A n stro -W ęg ie r  W ien , I., Jasom irgottstrasse 6.
Do nabycia we Lwowie u KAROLA BAŁŁABANA i STANISŁAWA 

MARKIEWICZA. 9?s

Maryocelskłe
Krople żołądkowe.

jwalgmjelo działający na »«zolkloqo rodzaju choroby tołądirŁ

inna. N U u -ń w n o n / p ray b rak u  a p e ty tn . . łą b o ż c ł ło ł .d k a , e ą -  
-  ch n ącym  o d d e eb u , w zd ęc ia ch , k w a śn y ch  o d b ija n i.e ii . k o p  

k a ch , k atarach  io t .d k o w y c h , im agach , tw orsenfu  alf p la sk a  
m ocz >w**0  i  k a n .y k a ch  w  p«eb> m. p r iy  zb ytecznej pro- 
r n l " j .  flegm y, *c ł'a .:ioa , n b m f«n > oi< l 1 -  m ita c h , p rzy  p o ­
ch od zących  z  to łą d k a  b ó la ch  | k  w y , k u - za  ii lo b  larw ar-  
d zen ta cn , p rsa c ią te r lu  a ' - k a  potraw am  1 n apojam i, p n  
ro h a k a cu . c ltrp U n la ch  t l łd z lo n y , watr- . /  1 hąm orojdac  
C ena f la k o n ik a  w raz z  p rzap isem  4 0  e*ntoW  a a n tr . pa 
d w ó ln e s o  7 0  k r . G łów n y sk ła d  n  aptekaraa

Marka ochronna.

'  \'/■ .u . ,  y

i" Lf i" 
y .  l U ^ -

d w ó jn e p o  7 0  k r . G łów n y sk ła d  n  aptekaraa
Karola Brady

W K r o m U r y in  (K r em sU r) n a  H a r a w la  w  Ann tr y l .
K rople M arlosalsk ia  ni* są żadnym  środ kiem  U J t m n i c s n .
C zf/ó i sk ład ow a  ty c h i*  są p rzy  każdam  flak o ni# na •p la l*  

n iy c ia , w ym ien ione.
P raw d siw e do n ab yc ia  w ew szygtklch  A ptekach.

O s t r s s ż s n f s !  Praw  d ziw * kropla żo łąd k ow s m ary ncsls  kia byw ają es^sż*- 
krotnłe fa łw o w a n *  1 n aślad ow an e. — W  d o w ó d  p r a w d z iw o ś c i tych  kropU  
pow inn a każd a b ate lk a  obw iniętą być w  op akow an i*  e i* rw o n a T aanpatrM n*  
p o w y ż ś l  o z n a c z o n y m  zn a k iem  o ch ro n n y m  a przy k a id śm  flak ooU  znajdo w s i  
sic pow inien  p r z e p is  u ż y w a n i a  kropli, z  w zm ian k ą , i *  i r t k c w u f  )M t  w  
d r n k a m i H* G naka w  K r o m ie r y ś n  (Kr«m«ft*r^M

%,:
Z. R ueken , Ł  okle-

Prawdziwe do nabyoia: Lwów: apt. 1. B eiiera , H. Blumen *tdi P io tra  Gail-
T. P ie p e ia ,; 

ap o rty .- S 4 z : apt. G rona .— B łaiew a.

apt
hofera, E Krzrżanowikiego, Dr. P. M ikolaioha, J . Pie 
pińikiego, J .  Wiewióriikiegp Ainolda Ra

Drohobycz: apt. Aiohmiillera, P . Partykiew icza. — G lln lu y ' apt A. Hełm a — 
Mielnica: apt. Krokowskiego. — Moaty wielkie: apt. J . Żylińskiego. — Prze­
myśl : apt. Zygmunta J. ap . E n  Pa Baraaowikiego.falickiego. — Przemyślaay 
Radzlecliów: apt. Jaśkiewicza. — llozwadow: apt.* Wino. *4abof>.kiego, — 
Rozdół. apt. Ludwika Mierzwińskiego. —  Sam bor: apt. J . & lekaiew. - za, K. 
M arescha. Saole: apt. S. Ą. Lechowskiego. SokolOW: apt. A ndrzeja D anozlka. 
Sokal: apt. Eug. Wysoczańskiego. Sieniawa: apt Mańkowikiego. ia ' 0  mlaoto; apL 
Ad. Palucha. S iry j: 1  Chalbazauy’ego. W. l  morowskiego. T arka : Z jgm . Ko­
zickiego. W a rę i: apt. Bened. Krzywobłookiego. Nlomlrow: apt. Przedrzym irikiego. 
Oleski apt. A. Kofier. Złoozow : apt. Połescha. Kopeozyico: apt. Red«ra. Zamloaka 
Strum iłow a: apt. Karola Pilewskiego. Kałusz: apt. Al. Sztutowa. Kołomyja: apt. 
A. Sidorowioza, Ed. Stenzla. — Uairzykl: apt. Al. Jastrzębski. Tarnopol: apt. 
L . Fleischm anna, F r. Jam rógiewicza. — Zurawao : apt. Józ. L. Tomaszewskiego. 

Zalaazczyki: apt. J .  K ajetanowicz

Wyrłpw es i redaktor odv«wiedzi»Jny: J ó z e f  L a s l r o w  tti k t. Papier x fabryki czerlańekiej. Z drukarni .Dziennika Polskiego,* pod zarządem Z y g m u n t a  H a t a c i ń s k > e g o .


